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K raków  18 Marca.
Jeżeli miasto nasze , jak powszechnem jest 

niew^tpimy życzeniem, ma piastować na 
swem łonie umiejętności i sztuki, jeżeli A ka
demia krakowska będąca dawniej tętnem o- 
światy na obszary rozległego państwa, dzi
siaj zaufana w światłe i życzliwości Mi
nisterstwa oświecenia ma sobie widżyc coraz 
szczęśliwszy i świetniejszy przyszłość i roz- 
leglejszy zakres działania, to niezawodnie 
jedny z dyżności życia naukowego w starej 
szkole naszej, powinno być ścisłe połycze- 
nie się z samy przeszłościy, w ktdry miasto 
nasze tak jest bogate, przywłaszczyć sobie 
zasoby tak obfite pomników sztuki i historyi 
któremi celuje Kraków, a które stawiajy go 
w równi z miastami najdawniejszemi nie już 
Polsk i, ale Europy. Jakoż Akademia sa
ma zwróciła baczność swojy w tę stronę 
historyczny i artystyczny, który jej miej
scowość nastręcza i ułatwia, i stara uiścić 
się z tej powinności z cały gorliwościy na 
jaky tak ważny przedmiot zasługuje.

W iadomo, iż przed rokiem Towarzystwo 
naukowe z Uniwersytetem Jagiellońskim po- 
łyczone, w myśl wniosku p. Karola K re-  
mera dyrektora budownictwa Czł. Tow. Nauk. 
Krak. zwracajycego uwagę na pomniki prze
szłości i na sposób zachowania ich, utwo
rzyło z grona swego W ydz ia ł  archeologi
czny poruczajyc mu założenie przy Jagiel
lońskiej Bibliotece Muzeum Starożytności kra
jowych. W y d z ia ł  ten pierwiastkowo złożony 
by ł z czterech tylko pracowników, tojest: 
pp. Józefa Muczkowskiego D ra Fil. Biblio
tekarza przy Uniwersytecie Jagiellońskim, 
Karola Kremera Dra Fil. dyrektora budo
wnictwa, Wincentego Pola Dra Fil. profe
sora i Teofila Żebrawskiego inspektora ko
munik. lydowych i wodnych. Później przy
brano p. Antoniego Helcia profesora prawa 
polskiego, a zaproszono do Komitetu osoby 
niebędyce wprawdzie członkami Tow. Nauk. 
Krak., ale odznaczajyce się zamiłowaniem i 
znajomościy rzeczy, pp. Józefa <Lepkowskie- 
g o ,  Józefa Jerzmanowskiego i Erazma Nie 
dzielskiego.

Prace wydziału wsparte gorliwościy za
cnego Rektora Józefa Majera rozpoczęły 
się zawiyzaniem licznych korrespondencyj 
z krajowemi i zagranicznemi zakładami na- 
ukowemi, z mężami na polu naukowem zna
nymi, z posiadaczami prywatnych zbiorów i 
miłośnikami lub znawcami zabytków prze
szłości. Krok ten zjednał wydziałowi przy
chylny pomoc, pomnożył nowemi nabytkami 
dawniejsze zbiory uniwersyteckie; urny, zna
czna liczba numizmatów, ważnych dyploma
tów i dokumentów piśmiennych, sprzęty sta
rożytne, rzeźby i tym podobne koszto
wne zabytki wpłynęły z wielu stron , a co 
najważniejsza, W y d z ia ł  obudził uwagę po
wszechny na to , co nieraz okryte wiekowym 
pyłem , nawet spostrzeżonem nie było. Tak 
więc stara się ochronić zabytki od zepsucia 
oświecajyc niewiadomość, i ostrzegać lekko
myślność i z ły  wolę, okazujyc iż jest w kraju 
opieka czuwajyca nad spuścizny przeszłości.

Ku osiygnieniu tych celów nie mało po
mogła w tysiycach egzemplarzy rozrzucona 
po kraju Odezwa W ydziału , obejmująca 
zarazem: wskazówkę do archeologicznych 
poszukiwań i badań.

W  reszcie W y d z ia ł  rozciygnał swy opiekę 
nad zrujnowaniu lub zniszczeniu ulegajycemi 
pomnikami sztuki i przeszłości, a tym spo
sobem  szeroko zak res sw ych  czynności roz
wijać poczył.

Pożar,  owo główne nasze przeszłoroczne 
nieszczęście, nowe choć smutne otwarło przed 
W ydziałem pole: pole, zasiane gruzami, gdzie 
przyszło zbierać cegłę do cegły, gzyms do 
gzym su, by dawne odżywiać gmachy. W iel
kie to zadanie prócz pracy, gorliwości i na
uki wymagało i wielkich nakładów. Towa
rzystwo naukowe wyznaczyło na pierwotny 
fundusz sumkę, ale była  ona za szczupły: 
bo Towarzystwo opiera się prawie w yły- 
cznie na składkach wybieranych z pomiędzy 
członków swoich, a te dochody obraca na 
druk elementarnych książek i dzieł nauko
wych , których znaczna ilość w yszła na jaw 
w dwóch ostatnich latach. W szakże  przy
sz ła  rychło zkyd inyd pomoc. Komitet P o 
gorzeli ułatwiajyc Towarzystwu Nauk. d i-

konanie uczciwych jego celów, przekazał mu 
summę 8 ,0 0 0  złp. na poratowanie pomników 
nadwerężonych pożarem, mianowicie w ko
ściołach OÓ. Dominikanów i 0 0 .  Francisz
kanów. P rzy  tym zasobie W ydzia ł arche
ologiczny zajy ł się więc około tej pracy? 
zabrał się do sporzydzenia dokładnych ry
sunków pomników co już przechować się nie 
dadzy, a restauracyy tych, które jeszcze oca
lić można.

Mimo niesposobnej pory zimowej odnowio
no : pomniki Sebastyana Petrycego, W y -  
branowskiego, Johanny Borkowej, przecudny 
nagrobek Piotra Kochanowskiego i kilka po
mniejszych, zdobiycych pyszny niegdyś fran
ciszkański kościół. Zdolny rzeźbiarz i ka
mieniarz Edward Stehlik, zajęty jest ciygle 
restauracyy pod kierunkiem Członków W y 
działu. Zalecone też sztuky lub starożytno- 
ściy obrazy biskupów Śgo Stanisława Szcze- 
panowskiego, ^Tomickiego, Gamrata, Macie
jowskiego, Śgo Piotra męczennika utwór 
W ac ław a z Oświecima (1 5 9 9  r .)  i inne 
religijnej treści malowidła na nowo wskrze
szone zostały talentem pana Cholewicza.

Słyszymy z wielkiem zadowolnieniem, 
iż W ydzia ł ma zamiar po skończeniu pewnej 
liczby tych restauracyj wystawić je  na wi
dok publiczności. Myśl ta zaspokoi publi
czn ość , okazujyc skutki trosk liw ości o pom
niki , jak niemniej podnieść może smak i u- 
podobanie w tern co ważne i piękne. N ie- 
wytpimy, że publiczność odda słuszny po
chwałę staraniom, który tern chętniej po
dzielamy, iż nie należyc sami do W y d zia łu  
archeologicznego, mamy przecież sposobność 
przypatrzenia się bliżej jego czynnościom. 
Możemy jeszcze wspomnieć, że W ydz ia ł  
przygotował i oddał już podobno do druku 
i litografii pierwszy poszyt Skarbca , po
święconego wyłycznie archeologicznym ba
daniom kraju naszego. Skarbiec wydany 
kosztem Towarzystwa nauk, będzie sk ładał 
część Zabytków historycznych, ogłaszanych 
przez niego.

Rozszerzyliśmy się nieco nad pracami 
W ydziału  archeologicznego; raz, aby o nich 
czytelników naszych zawiadomić i zachęcić

.z ile można do brania udziału w tak pię
knem narodowem przedsięwzięciu; powló- 
l-e i głównie dla tego, aby mieć prawo 
wypowiedzieć, na jaky szczególnie i w ja 
kich względach pomoc od Rzydu rachujemy. 
Uczynimy to w drugim o tyin przedmiocie
artykule. J

Odbieramy 0d jednego z członków Izby 
han owej Krakowskiej list następujący:

W numerze Czasu x d. 13 b. m. Szanowna 
Redakcja umieściła wyciąg protokółu p o s i e d z e 
nia Izby handlowej z d. 5 marca r. b. który tyl
ko ogoln.e mówi o kwestyi ure lowania st?)SI;n_
k o w  zm ian y  p ie n ię d z y  i p a p ie r ó w  p u b liczn ych  
na placu K ra k ow sk im  o b r a d o w a n e j ,  ż e  j e d n a k  
sp r a w a  w  m o w ie  b ę d ą c a  m ocno c a ł ą  p u b l icz n o ść  
o b c h o d z i , i zd an ie  sekcyi h a n d lo w e j  je s t  w p r o s t  
p r z e c iw n e  zdaniu  s e k c y i  p r z e m y s ł o w e j , o c z e m  
c a łk ie m  zam ilczon o , przeto  p o d p isa n y  w id z i  s i ę  
być  s p o w o d o w a n y m ,  p rzy  d o ręczen iu  kopii pro
je k tu  p ana H e l c ia ,  u p r a s z a ć  S z a n o w n ą  ł l e d a -  
k c y ą ,  o p r z y ję c ie  i u m ie sz c z e n ie  w  s w y c h  k o 
lum nach P r o to k o łu  w  c a ł e j  j e g o  t r e ś c i ,  j a k  ró 
w n ie ż  i protestu  p o d p is a n e g o ,  co w s z y s t k o  nie  
m a łe  rzuc i  ś w i a t ł o  na tok c zy n n o śc i  w  tej m ie
rze  p r z e z  I z b ę  h a n d lo w ą  p r z e p r o w a d z o n e j .

w Krakowie d. 17 marca 1851.
Z  u szan o w  aniem , M a u r y c y  B a r u c h .

Otóż Kopia części Protokółu z dnia 5 
marca 1851 r . , taka jak  nam jtj p. Baruch 
p rzesy ła :

Gdy po odczytaniu protokołu posiedzenia po
przedzającego, Radca sekcyi handlowej p. Antoni 
Schw arz wystąpił z oświadczeniem iż przekona
wszy się z przeczytanego protokółu, że projekt do 
rozporządzenia stosunków zmiany pieniędzy i pa
pierów publicznych na placu Krakowskim dy
skutowany był na poprzedzającem posiedzeniu 
w nieobecności jego odbytem w sekcyach połą
czonych, przeciwko takowemu postępowaniu u- 
roczyście protestować musi, pozedmiot bowiem 
w mowie będący w ed łu g  w yraźnego brzmienia 
§ 7 prawa tym czasow ego o zaprowadzeniu Izb 
liandlowo-przemysłowych, wyłącznie rozpozna
waniu samej tylko sekcyi handlowej ulegać wi
nien; dla tego protestacyą swoją jako votum 
seperatum do protokółu na piśmie składa.

Radca sekcyi handlowej pan Ludwik Helcel 
podzielając zdanie powyższe wniósł, iż gdy 
protestacya złożona, opiera się na wyraźnym 
przepisie prawa, wypada przeto, ażeby Izba 
uchwałę w tym przedmiocie zapadłą cofnęła, 
i takową jako nie byłą uważała.

Przeciwko temu wnioskowi podpisany wystą-
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( DokończenieJ

W  głębi szlacheckiego dworu, w wieczór jes ien
ny,   przed kom inem , na którym buzował się z su
chych brzozowych drewek ogromny ogień , siedzia
ło  trzech ludzi podeszłych w iek iem : Major G , 
gospodarz domu, i dwaj jeg o  sąs iedzi,  Rotmistiz 
R*** i Chorąży S***. —  A tuż przy nich, obok 
kaflanego pieca, na niskim sto łeczk u , usadowił się 
dziesięcioletni chłopiec i tak pilnie s łuchał rozmo
wy, że ją dziś je szcze  pamięta i teraz ją wam o -  
powiedzieć zamyśla.

Trzej ci ludzie ,  chociaż nosili tytuły wojskowe,  
byli obywatelami ziemskimi i od dawna już porzu
cili s łu żb ę;  gdyż Rotmistrz figurował jeszcze  w kon-  
f e d e r a c y i  Barskiej, a dwaj inni służyli w  kawaleryi 
narodowej za Stanisława Augusta.

Spory gąsiorek wytrawnego wiszniaku stał na o -  
krąołym stoliku dębowym, uplacowanym między krze
słami starych wojaków, którzy popijając słodki na
pój małemi lampkami, ukończywszy rozmowę o o -  
slatniej s iejb ie ,  o cenach zboza i w ełny , zaczęli  
ulubioną gaw ędę o dawnych czasach. —  Niepomne 
już z jakiego powodu w szczęła  Się materya o v e r -  
bum nobile.

  Verbum  n o b ile , rzekł p. Chorąży, była to
rzecz a r c y - ś w ię t a ,  tak źe na jej wspomnienie, na
wet Bonawentura Z***, ów kardynalny pijak ł ę 
czy ck i ,  przy najlcpszćj okazyi, od kieliszka się

musiano dwa razy p o s y i^  r -  . • - > ,
który wsadziwszy dobrodzieja na c . ą kuchnię i 
na kleik jęczmienny, salwowa n“ en . at  Pere -
g rin a tion e  aelerna . Pan Bonawt p v\s a ł  prze
cie na n og i ,  ale medyk nakaza mu surowo, ochra
niać sie je szcze  przez jaki miesiąc o z ytecznego  
jadła i wstrzymywać od trunków. —  Pogrążyło to 
nieboraka w in fandum  do lorem , em ar z ie j ,  j£ 
w łaśnie nadchodził święty Mateusz, zien imienin 
p. W ojewody, na które okoliczna sz a c i  a zjeżdżała  
się rok roczn ie , w większym da e oinpi ecie niż 
na powiatowe sejmiki.—  Nasz konwa escen , na iy_ 
dzień przed owym terminem, oświadczył w  domu, 
źe bądź co bądź musi także jechać do Kutna ,Jia 
złożenia powinnych r e w e r e n c y i  • kongratulacyi J W  
W ojewodzie. Biedna żona, dbała o jego  zdrowie,
7 O 1/ I i n n f n n-n — „    T,»7llCH I <1119 , HDy Z J)zaklinała 
chał

go na
lna zona, “ „ , ""le ,
rany Jezusa Pana, aby zanie-  
3 meźulko uparty jak kołowaty  

n Ginu trzvmnA •
chał zamiaru; ale meźulko upai y J rotowaty 
baran, o św iad czy ł ,  że  swego planu trzymać s ję 
będzie, u n guibus e t ro s tro  i ze PyP choć
by go  miano w ieść  na łóżku, a o wozie n a oia_ 
rach. —  Napisała w ięc  la m e n la b ih s  u x o r  do 0jca 
sw eg o  mieszkającego w  są s ie d z tw ie , a >y jej p r Zy_ 
był na sukurs i perswazyą sw 0.^ 1 , >nęża 
od t e j  niebezpiecznej podróży. - . P- . ześnik,
argum entował,  prosił i groził - -  ale mc niepomo-
gło. Tyle przecież wytargował staruszek, £e p. Bo_ 
nawentura dał mu solennie verbum  n ob ile  źa_ 
żadnego trunku na owym festynie pic mebędzic.

Była pohulanka nielada u Wojewo y, s o ły  gięfy  
się pod cieźarem p ó łm isków , a wino lado s tę j ak 
na Kananejskiem weselu. P- Bonawentura zajadał 
w yśm ienic ie ,  przecież mimo nalegan gospodarza i 
żartów szlachty, nietknął innego napoju jak czystą 
kryniczną wode. . .

Aż tu pod koniec obiadu, przyniesiono dziesięć  
butelek t a k  z a p l e ś n i a ł y c h  i ubranych w taką sukien
kę niezaprzeczonej a n tiq u ila tis , iż się zdawało do
prawdy, źe musiano je  wydostać z pod m y s zć j Wie_

iy ,  z piwnicy nieboszczyka króla Popiela. —  W o 
jewoda przypomniawszy w  długiej oracyi, w ielce  
miłościwym panom i braciom, źe  to wdno b yło  j e 
go rówiennikiem, sprowadzonein z W ę g ie r ,  przez  
ś. p. ojca jeg o  Kasztelana, piędziesiąt lat tem u, —  
własną swą senatorską ręką rozlew ał je  w  małe 
kieliszki, a hajduki roznosili gościom ow e p ocu la  
delic ioru m , godne olimpijskiego festynu.

P. Bonawentura, zajęty żwawym dyskursem z Ł o w -  
czy cem , nieuwaźał gdy sługa  postawił kieliszek i 
przed n i m ; —  gdy w ięc  obaczył fo n s  ten la tion is  
tak blisko, wzdrygnął się nieborak jak stary l is  na 
widok żelaza.

Tymczasem amatorowie delektowali się cedząc po 
kropelce i wychwalając in com parab iles  v ir lu te s  nek
taru; a odór myszki dolatywał do wprawnego nosa 
konwalescenta , który niewiedząc jak odegnać po
kusę, mrużył oczy i w duchu powtarzał nabożnie: 
non du cas me in  ten ta lionem  D o m in e!

W  tein p. Wojewoda spojrzawszy przypadkiem 
w tę stronę, od ezw ał s i ę : —  N o ,  panie Bonawen
turo, in g ra tia m  choroby przyjąłem exkuzę w asze-  
c i , ale tego starego wina mały kiePszek wyp ć ci 
radzę, boć to kordyaf nad kordyały, prawdziwe 
krople longae v itae . W idziałem j a ,  dobrodzieju,  
ludzi już na śmiertelnej leżących pościeli ,  którym 
wytrawny maślacz m ira b ilite r  przywracał zdrowie.  
Bonum vinum  lectificatio  c o rd is  e t ftindam en lu m  
v a le tu d in is ;  w ręce w a s z e c i !

p Bonawentura ujrzał się między Scyllą a Cha 
rybdą, bo trzeba było albo obrazić W o je w o d ę ,  al
bo złamać dane przyrzeczenie; tu źle  i tam nie 
dobrze. A sąsiedzi wrzeszczą mu w u c h o : non licet 
odmawiać solenizantowi; a*odór węgrzyna łechce  
mu podniebienie, —  a kolor bursztynowy delec la t 
o cu lo s!  Śród takowych alternatyw, zapomniał bie
dak o wszystkiem, i już machinalnie wyciągnął rę
kę dla pochwycenia kieliszka, gdy w tern brzękło  
coś nagle. —  Przestraszył się owym brzękiem, spo
gląda przed sieb ie ,  i cóż w i d z i ? —  oto w  głębi  
kieliszka swój sygnet ,  który zsunął się z wychu

d łego  od choroby palca. A sygnet ten złoty  był  
z wielkim krwawnikiem, na którym b łyszcza ł wy
rzezany J a s tr z ę b ie c , jego klejnot rodowy.

Na widok takowego m em ento, z ło ż y ł  ręce p. Bo
nawentura ze skruchą i mocnym g łosem  c la m a c it:  
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, że mnie 
tym przypominkiem od n ies ław y ochronił. — Trzeba 
wam bowiem w ie d z ieć ,  panowie bracia, źe na bab
skie in s ta n eye , dałem teściowi memu verbum  no
b ile ,  iż się wstrzymam dziś od wszelkiego napoju; 
a jednak gdyby nie ten widok mego herbu, o y ł -  
b ym , p ecca to r  in d ig n u s , zapomniał obowiązku szla
chcica !

Z ogólnym aplauzem przyjęto tłumaczenie się p, 
Bonawentury, i nikt go już n i e n a m a w i a ł  do picia. —  
E rgo  w rócił  do domu trzeźwo, ale od o w e g o  c za -  
■u, postanowił sobie raz na za w sze ,  nigdy nieda-  
wać s łow a w tak delikatnej m aten i .

—  Tak, tak, odezwał sie p. Rotmistrz, szlachta
nasza b>ła skrupulatną w e wszystkiem a nawet t
,v pijatyce. Jednego dnia, do sp. 0j ca Pflnie
świeć nad jego  d u szą ! )  zjechało  sie kilku sąsiadów,
i zwyczajnie, po staremu bankietując, wypróżniono 
kilka gąsiorków węgrzyna -  p żgierkow ski sie
dział w końcu izby pod^oknem, medytując nad peł
nym kielichem. — Zbliżyła sie pani żona i mówi 
z cicha: —  Za wiele jeg o m o ść  pijesz, znów mu to 
zaszkodzi!

- A  cóż robić kochancczko, trudno wylać za 
kołnierz, a gospodarz dogląda czy kielich próżny.

—  Jeżeli tylko o to chodzi jegom ości,  to wylej 
tu w doniczkę (bo muszę wam powiedzieć in ter p a -  
re n th e s tm , że  na oknie stały donice z kwiatami).
, 7~. gdyby kto obaczył ten fortel, tobym n ie -  
smiał oczu  podnieść na ludzi. . .

Ja ci ręczę Jacusiu, źe  cię nikt niewidzi!
— ■ Pan Bóg w id z i,  Tekluniu!.-- rzekł w estch n ą-  

wazy Żgierkowski, i jednym haustem Wypróżnił  
k ie l ic h !

Dykteryjka pana R otm is trza  ubawiła wszystkich, 
nawet chłopiec siedzący przy piecu śmiał się do
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p i f ,  dodając, że już na posiedzeniu Izby  a  dnia. Gdy atoli w mieście naszem na pograniczu 
8  s tycznia r. b. odbytem, pomimo pro testacy i ó w -  będąceui zmiana pieniędzy tak brzęczących jak 

’ • ■' ' ■ «  a M a rSzafk iew icza ,  ż ą -  : — ~m u . ****,„czesnej v ice -p rezesa  pana *______
dającego ażeby przedmiot w  mowie będący  w y
łączn ie  przez sekcyą  hand low ą rozpoznawany 
zos ta ł ,  Izba z uwagi iż takow y obchodzi zaró
wno stan handlowy jak o  i p rzem ysłow y, w se -  
keyach po łączonych t rak to w ać  go postanowiła 
i w skutek takow ego postanowienia, opiniującego 
jako cz łonka sekcyi przem ysłow ej do sk ładu  ko
misy i ad hue de legow anej p o w o ła ła ,  że p ro te -  
s tacya  obecnie z łożona  jest tylko powtórzeniem 
protestacyi v ic e -p rc zc sa ,  i d]a (Pg 0 uch w a ły  
Izby raz  j>|* zapadłe j ,  zmieniać nie m o ż e , 
z w ła s z c z a ,  Baęlęa sekcyi handlowej p. A n
toni S c h w a rz  dzisiaj z pro tes tacyą  występujący 
obecnym b y ł  na posiedzeniu w  dniu 8  stycz lia 
r. b. odbytem i przeciwko uchw ale  Izby, p rz e d 
miot w mowie będący w  sekcyach  połączonych 
traktow ać stanowiącej, nic nie m iał do za rzu ce 
n ia ;  że  odsyłając  obecnie przedmiot ten w y łą 
cznie do sekcyi handlow ej, zd aw a ło b y  się z w ł a 
szcza  obok treści z łożonego ad hoc p ro jek tu ,  
jakoby I/.bą d ą ż y ła  do skoncentrowania czyn
ności wekslarsk ich  w K rak o w ie ,  w  rękach  kil
ku domów hand low ych : zaprow adzenie  zaś  po
dobnego monopolium szkodliwym bydźby  musia
ło  dla publiczności i naw et p rzeciw ne intereso
wi handlu i przem ysłu  dobrze zrozumianemu, 
w  którym to przypadku sekeya przem ysłow a 
w y łą c z o n a  od pertraktacyi przedmiotu tak mo
cno j ą  obchodzącego, p ro testacyą  do W ysokiego 
Ministerium przeciw ko sekcyi handlowej zanieść 
by musiała.

P o d a je m y  dale j p r o te s ta c y ą  z a ł o ż o n ą  p rz e z  
p. M a u r y c e g o  B a r u c h a :

P rześw ie tn a  Izbo handlow a kra ko w ska !  Pod 
dniem 5 lutego r. b. podpisany p ro tes tow ał prze 
ciwko p rzed łożen iu  M inis ters tw u handlu proje 
ktu pana Helcia tyczącego się uregulowania sto 
sunków w exlarsk ich  w K ra k o w ie ,  a mianowi 
cie zamiany pieniędzy i papierów publicznych. 
W  skutek powtórnego wniesienia tego p rzed 
miotu na sesyą  p e łn ą  ( 5  m arca)  i uchwalenia 
iżby projekt p o w y ższy  li tylko przez sekcyą 
h an d lo w ą ,  z w y łączen iem  sekcyi p rzem ysłow ej 
rozpoznaw anym  b y ł ,  i ażeby  w szystk ie  w  tym 
w zględzie  z a p a d łe  u c h w a ły  udaremnione by ły . 
widzi się podpisany na nowo spowodowanym 
zw rócić  uw ag ę  P rześw ie tne j  Izby , iż u ch w a ła  
w mowie będąca  sprzec iw ia  się w b rew  rozpo
rządzeniu  ministeryalnemu z dnia 2 6  marca 1 8 5 0  
albowiem takow e brzmi w  §. 7  j a k  następuje: 

„Do sekcyi handlowej należy w  szczegól
ności w szystko co dotyczę instytutu w e k s l o 
w e g o ,  g ie łd ,  m ek le r ó w  itd.

Tu w y p ad a  ściśle odróżnić pojęcie interesów 
icekslowych  od w eksla rsk ich , i dlaftego zdaniem 
podpisanego pow yższy  ustęp śc iąga  się li tylko 
do w exlów  ja k  p rzekazów  ( T r a t te n , R im essen)  
ale nie do zmiany b rzęczącej monety i pap ie 
rów  publicznych; i tak w  drugim ustępie tego 
samego reskryptu  ministeryalnego czytamy:

„S p ó ln y  d z ia ła n ia  za k re s , spraw y w e- 
..icnetrzne.

C

„Do wspólnego zakresu  dzia łan ia  obn sek- 
„cyj na leżą  i w szelk ie  wnioski względem 
„jarm arków ; miary, w a g i ,  przedmioty pie
n i ę ż n e  i mennictwa, względem zak ładów  
„ b a n k o w y c h , pożyczkow ych itp. p rzez  obie 
„sekeye  obradow ane  być w inny".

papierowych w znacznym odbywa się stopniu, 
niejako we w szystk ie  stosunki znakomicie w n i

k a ,  i z tego powodu zarów no dotyka interesu 
osób p ry w a tn y c h , p rz e m y s ło w y c h , fabrykantów 
jako i pp. kupców k ra k o w sk ic h , którzy z w y  
jątkiem je d n e g o ,  ze samych cząstkow ą sp rze  
d ą ż ą  trudniących się s k ła d a ją ,  przeto podpisany 
nie może u w ażać  j a k  tylko za  naruszenie pra 
w a publicznego, jeźli sama sekeya handlowa 
Izby, ze w zm iankow anych żyw io łów  złożona, 
chce sobie p rz y w ła sz c z a ć  w y łą c z n ą  atrybucya 
p rzedk ładan ia  wysokiej W ła d z y  projektów, któ
re tylko jej w łasnym  interesom odpow iadają  i 
dobru ogółu  ;uż o tyle uszczerbkiem g rożą , o il 
sekeya p rzem ysłow a, której in teresa  z- równo 
tem są  do tkn ię te ,  z niepojętą uporczyw ością  od 
dyskusyi nad tym projektem wykluczoną zostaje.

C zyniąc zadosyć obowiązkom moim, jako re
prezentant ogółu w Izb ie ,  daleki od wszelkich 
względów  osobistych; upraszam  prześw ie.ne P r e -  
zydyuiii Izby handlowej , ażeby  u c h w a łę  oddziel
nego traktow ania  w mowie będącego przedmiotu 
zaw iesić  r a c z y ło ,  a to tern w ięcej, że og łoszo
ne niedawno i w  odpisie tu dołączone z dniem 
1 kwietnia r. b, w  ca ły ch  W ęg rzech  w  w y 
konanie wejść  mające rozporządzenie  ministe- 
ry a ln e , nie tylko cechę najwznioślejszej wolno
myślności na sobie nosi i wszelkie zapory  usu
w a ,  ale o tw iera  najw olniejszą k o nkurenc ją  han
dlu i p rzem ysłu  bez względu na w yzn an ie ,  ja
ko podstaw ę bytu prawnego dla każdego oby
watela  państw a  Austryackiego.

Po  takich precz dencyach ła two ocenić można, 
jak i  skutek projekt cz łonka  Izby  pana Helcia 
z dnia 5  lutego r.b. w W j rs. M inisterstw ie osią 
gnąć potrafi; z w a ż y w sz y  nadto, że protesta cz ło n 
ków sekcyi p rzem ysłow ej w  połączeniu  z o- 
pinią publiczną, istotę rzeczy  nie jak najpo
myślniej w y św ie t lą ,  albowiem 3 3  rozpo rzą
dzenia m inisteria lnego z  d. 2 6  marca 1 8 5 0  r. 
s tanowi iż :

„ P rz y  spraw ozdan iach  do M in is te rs tw a  han
d l u  albo sam protokół obrady, albo też 
„odpis dotyczący tre śc i ,  p rzez  sekre tarza  
„zawierzyteln iony, zdaniu p rzy łączony  być 
„powinien.

Nie trudno przeto przew idzieć, iż p rześwietna 
Izba handlowa wystąpieniem podobnem tak w  o- 
czach w ys. M inis te rs tw a  ja k  i ca łe j  publiczno
ści w  smutnem tylko postawi się świetle  i upo
karza jącą  w y w o ła  odpowiedź dla instylucyi, 
która jedynie  przejęciem się interesów' ogółu 
o b y w a t e l i ,  i w z g l ę d y  w ła d z  i p o s z a n o w a n ie  pu
b liczn ośc i  z a sk a r b ić  so b ie  m oże .

W y w i ą z a w s / y  siej w  ten  spost5b z e  s w e g o
obow iązku, pow aża  się podpisany w  końcu nad
mienić; iż w raz ie  gdyby prześw ietne P re z y -  
dyum Izby  handlowej zechciało  obstaw ać przy 
swojem przedsięwzięciu co do przed łożen ia  pro
jektu tylekroć wzmiankowanego w ys. M inis ter
s tw u ,  w id z ia łb y  się zniewolonym zw rócić  się 
do opinii publicznej, ażeby  p rzesz ło  1 , 0 0 0 , 0 0 0  
ubywateli austryackich w Izbie tutejszej re p re 
zen tow anych , pow zię ło  wiadomość w  jaki spo
sób reprezentanci w tejże Izbie sp raw ę  ich z a 
s tępują. W  K rakow ie  d. 9  marca 1 8 5 1  r.

M aurycy Barucli.
Czynimy zadosyć żądaniu pana Maury

cego Barucha, nie weźmie nam przeto za

z łe , jeżeli umieszczając przesłaną nam pro
testacyą, kilka krótkich riad nią zrobimy 
uwag.

Autor listu nazywa projekt uregulowania 
stosunków zmiany pieniędzy i papierów pu
blicznych na placu Krakowskim, projektem 
pana Hólzla. Projekt zaś ten nie jest pro
jektem pana H ólzla, ale projektem komissyi 
ad hoc wysadzonej, której pan lló lzel był 
tylko sprawozdawcą. Do składu komissyi 
należało trzech członków : dwóch z Sekcyi 
handlowej pp. W olff i H ólcel, z Sekcyi 
przemysłowej zaś pan Maurycy Barucli. 
Projekt przedłożony Izbie na d. 5  lutego 
podpisany jest przez wszystkich trzech człon
ków, bez żadnej protestacyi, oprócz krótkie
go zastrzeżenia (o  ileśmy się dowiedzieć 
z pewnych źródeł m ogli) ze strony pana 
Barucha, aby wyznanie religijne żadnej nie 
stanow iło różnicy w otrzymaniu pozwolenia 
na otworzenie domu wekslowego. Skoro więc 
pail Baruch hył przeciwko projektowi, jak 
się to dziś wyraźnie okazuje, winien był 
albo projektu nie podpisać, albo też podpi
sać z wyraźnym protestem jako reprezentant 
mniejszości w komissyi. Opuszczenia zaś 
tego, nie tłómaczy wcale okoliczność, że jak 
się zdaje, projekt całkiem nie b y ł dyskuto
w an ym ,, ale ryczałtowo przyjętym. Rzecz 
(a zadziwiać może i wr istocie zadziwia, ale 
zawsze zostaje niezawodnem, że członek 
podpisujący pr. jekt komissyi bez restrykeyi, 
bierze część solidarności wyrażonych a v  nim 
/.asad i projektowanych artykułów.

Co do istotnego punktu protestacyi, to jest 
że przedmiot zmiany pieniędzy należy do 
Izby handlowej z obu Sekcyj złożonej, a 
nie do samej Sekcyi handlowej, rozróżnić 
musimy dwa stanowiska. Jeżeli sz. autor 
protestacyi opiera się na rozporządzeniu mi- 
nisteryalnem z d. 2 6  marca 1 8 5 0 , natedy 
rozumowaniu jego zaprzeczyć musimy, a to 
właśnie na mocy tego samego §fu 7go  
który tu cytuje. Oto dosłownie §  ten co do 
zakresu działania Sekcyi handlowej:

T a m ,  g d z ie  d w ie  s e k e y e  i s t n ie j ą ,  do  z a k r e s u  
d z ia łan ia  s e k c y i  h a n d lo w e j  w s z e lk ie  s p r a w y  n a leżą ,
które zmiany odbytu i obrotów towarowych (w pło
dach, pierwotnych wyrobach) wekslarstwa i wartości 
znaków, jakoteź osób przy tein profesyjnie zatru
dnionych dotyczą.

Do sekcyi handlowej należy to szczególności 
wszystko, co dotyczy instytutu wekslowego, giełd, 
wekslarzy, stowarzyszeń handlowych, cech handlo- 
wych (gremiów) albo utworzenia i członkowania ta
kowych społeczeństw zakładów naukowych w za
wodzie handlowym i żeglugi, sądów handlowych, 
ustaw handlowych, wekslowych i prawa morskiego.

Rozróżnienie zatem podane przez prote
stującego wekslarstwa  od interessów we
kslowych  ustaje jako dowód, gdy widocznie
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cyach Sekcyi handlowej, a w attrybucyaeh 
Sekcyi przemysłowej nie czytamy nic, coby 
jej dawało prawo zaprzeczenia wyłączności 
w tym w zględzie, jaką chce utrzymać S e 
keya handlowa.

Trzeci zaś ustęp cytowany w protestacyi 
brzmi dosłownie tak :

Spólny działania zakres.
Wszelkie sprawy wewnętrzne do spólnego dzia

łania obu sekcyi każdej Izby handlowej i przemy
słowej należą, i wszelkie wnioski, podania zdań i 
objaśnień względem rzeczy celnych, uniów co do 
handlu i żeglugi, w ględem konzulatów, zakładów 
kwarantannych, względem transportu lądem, żeglugi 
rzecznej i morskiej, względem obrotów koleją że
lazną, telegrafami i pocztą, względem wszelkich ja r
marków, miary i wagi, rzeczy pieniężnej i mennic
twa, względem zakładów bankowych, pożyczkowych, 
asekuracyjnych i t\m podobnych wspólnie przez obie 
sekeye obradowane być muszą.

Ministeryum handlu prawo przysłużą, także i 
względem innych przedmiotów przez obie sekeye 
Izby spólne zarządzić obrady. Prezes Izby także 
obowiązany jest takowe zarządzić obrady, jeżeliby 
nie zgadzał się z roztrzygnieniem jednej sekcyi.

Nie widzimy tu także nic na poparcie 
zdania protestującego. W yrażenie rzeczy 
pieniężnej i menniczej (G eld - und M unzwe- 
sen) nie może być w tej okoliczności na ko
rzyść sekcyi przemysłowej tłumaczone, po 
wyraźnie określonym zakresie działania sek
cyi handlowej w pierwszym ustępie §  cy
towanego.

Inaczej ma się rzecz, jeżeli jak czytamy 
w protestacyi ( z protokołu bowiem, który 
nam Izba handlowa podała, nie wiedzieliśmy 
nic w cale), protestujący opiera się na tej zasa
dzie, że Izba handlowa już na d. 8  stycz
nia uchwaliła, że w tym przedmiocie obie 
sekeye traktować będą. Jak dalece się to 
zgadza z ostatnim ustępem § . 7 rozporzą
dzenia ministeryalnego, nie wchodzimy, i 
z jakich powodów tak Izba handlowa uchwa
liła, nie wiem y;— co pewna, to że członek 
Izby p. Baruch może słusznie domagać się, 
aby Izba nie cofała raz zapadłej uchwały, 
zw ła szcza , że on ( p .  Barucli) na mocy tej 
uchw ały ,  j a k  się zawsze z protest :acyi do
wiadujemy, do s k ła d u  komisyi b v ł powo
łany, jak niemniej protestować, aby projekt 
ten przez samą sekcyą handlową do mini
steryum handlu przesyłanym nie był.

Otóż uw agi, które nam protestacyą po
w yższa nastręcza. Co zaś do samego pro
jektu, za którego udzielenie dziękujemy S z . 
Członkowi Izby, tego nieumieszczamy; raz 
dla tego: iż spodziewamy s ię , że on znaj
dzie się w protokóle ostatniego posiedzenia 
Izby, którego oczekujemy; drugi raz dla 
tego, iż wierni zasadzie naszej: audi at ur et 
altera p a r s , chcielibyśmy się doczekać pe-

rozpuku. — Gospodarz korzystając z przerwy, nalał 
próżne już trzy lampki wiszniakiem, i w te słowa 
przemówił:

— Łaskawi sąsiedzi! muszę i ja wam opowie
dzieć o danej i złamanej przysiędze; — prawdać i 
to że ten co jej niedotrzymał niebyl szlachcicem,— 
ale iż rzecz autentyczna i zabawna, warto jej po
słuchać.

Słyszeliście wszyscy o staroście Kaniowskim, tym 
tyranie chłopów, biczu bożym na żydów i postra
chu uboższej szlachty. — Wielki ten pan, ale więk
szy jeszcze grzesznik, był jowialnego humoru i o 
niczem niemyślał jak o nastawieniu łapki lub spła
taniu komu figla; — wszyscy zaś domownicy jego 
już byli wyćwiczeni jakby aktorowie jacy do odgry
wania wykoncypowanych komedyj pańskich.

Pewnego dnia nudził się starosta, bo co się rzad- 
k° zdarzało, niebyło gości w domu; — aż w tern 

na podwórzu, trzask z bicza.— Pyta, kto 
Odpowiadają mu, że zajeżdża braciszek 

‘ ’ . 'vestarz bernardyński, który często bywał 
. . ' ż ^ n ’ Starosta znał go z dawnej daty, wie- 

dzia , ze ernach rezolutny i jezyczny, lubiący sie 
napie i P »nowa,j; — więc ucieszył się, że jakoś 
rozpęt zi iJ„~T A co najważniejsza, iż sobie przy- 
pominf, °1Siek gadał o nim wszędzie (jak mu
to rapor z n>enajwiększym respektem. Po
stanowił pr przy zdarzonej okazyi dać mu na
uczkę jak to P'ecz„ie porywać sie zębem na
Kaniowskiego pana.

Miało się już P° ” le,c*ór — niezadługo zasta
wiono wieczerzę , ' wrą  gadU; ^  t0 0 td|n
to o owem, fugtt ) n  P ,,en*pws. Bernardyn, 
który dwa w o j e w ó d z t w a  J id z a ł , ciągle zatrzy
mując się po dworach, znał wszystką ifmUi^szla- 
checkie i rozmaite o kaźdćj nistoryjki wiedzjaf. _  
więc (choć to niebardzo zgadza o z duchowną su
kienką) puścił wodze językowi, przypinał łatki i 
Bóg wie jakie plotki paplał. Uśmiał się starosta do 
sytu — a gdy dworzanie z szarego końca powstali 
i pokłoniwszy się nisko, odeszli, gospodarz, który

taki? 
I d z i , 
w

był człowiekiem światowym, mało mającym dewo- 
cyi, zaczął sobie żartować z księży, mówiąc, że po 
wysłuchaniu spowiedzi, muszą sobie opowiadać na
wzajem ciekawe grzeszki parafian, a szczególniej 
parafianek.—  Zaprotestował Bernardyn, dowodząc, 
że duchowna osoba nigdy sekretu niewyda choćby 
jej nawet śmiercią grożono.

— Czy tylko pewno ? pytał uśmiechając się starosta
— Wolne żarty, JW. Panie, odpowiedział Idzi. 

ale jeszcze niewidziano księdza, któryby przysięgę 
złamał.

— Kiedy tak, to chwała Bogu, zawołał z udaną 
konwikcyą gospodarz, cieszę się mocno z tego co 
mi wać mówi, bo oddawna szukałem kogoś przed 
kimby zwierzyć się można na pewno. — Otóż su
knia Wacana i charakter jego duchowny, będą naj
lepszą gwarancyą, że mi dotrzymasz sekretu.......
Audi et tace.

Mam kryjówkę, w której od lat wielu składam 
zbywające mi od potrzeb pieniądze przeznaczone na 
fundacyą klasztoru dla odkupienia grzesznej duszy 
mojej. — Już tam być musi z okładem jakie piędzie 
siąt tysięcy czerwonych złotych. Ale nikt na świe 
cie niewie o mojem schowaniu i gdyby mnie śmierć 
zaskoczyła nagle, summa owa wraz z intencyą prze 
padłyby marnie, — więc oto dzisiaj, jeśli mi przy
sięgniesz najsolehniej, że przed moim zgonem nie- 
wydasz przed nikim sekretu , — pokaże ci miejsce 
gdzie skarb mój leży.

Bernardyn zadziwiony takiem odkryciem i prze
widując, że ów kapitał uda się może z czasem na 
wspomożenie własnego konwentu obrócić, zapewnił 
starostę, iż może liczyć na jego dystrykcą i przy
siągł na zbawienie dflszy trzymać język za zębąmi.

Gospodarz podziękował mu uprzejmie i idąc na 
palcach zaprowadził braciszka do małego pokoiku, 
odsunął czworograniastą szafkę i podniósłszy de- 
szczułke posadzki, odkrył wykopany sklepik, w głębi 
którego stał ogromny garnek— już prawie całkiem 
zapełniony dukatami. Popatrzyli się obaj w milcze
niu na ów skarb ukryty przed światem — poczem

starosta zamknął kryjówkę, wsunął nad nią szafkę 
i powiedziawszy braciszkowi dobranoc, udał się ni
by na spoczynek, — a poszedł wydać rozkazy swym 
ludziom do odgrywania komedyi.

Odmówiwszy wieczorne pacierze, Bernach poło
żył się w łóżko i już zaczynał zasypjad) gdy rap_ 
tem usłyszał w domu wielki hałas, krzyki i dobi
jania się do drzwi. Nadstawia ciekawe i strwożone 
ucho, a w tem wpada do jego stancyi pachołek 
donosząc, że zbójcy dwór otoczyli.

Zerwał się Idzi, wdział habit i obuwie, i recy
tując drżącym głosem neta affhctorum , pobiegł na 
zwiady do pokoju starosty. Iain zastał kilku pa
chołków nabijających s z t u ć c e  i pistolety, a gospo
darz kręcił się i wydawał rozkazy.

— Jest ich z piędziesięciu jaśnie panie, rzekł 
wchodzący hajduk, liczyłe,n ich z dymnika, i wi
działem że wszyscy dobrze uzbrojeni.

— Policzym ich trupy, wołał starosta, tylko chłop
cy żwawo i śmiało zajrzeć tym hultajom w oczy;— 
będziem się bić do upadfefł0 > a ty księżulku módl 
się za nas: Ora pro nobis reverendissitne frater!

Tymczasem z zewnątrz rąbano drzwi toporem i 
podważono drągami okiennice z których jedna pę
kła , dwie szyby się strzaskały, i zbójcy otworzyli 
okno. Ognia! krzyknął starosta, wystrzelili s łu 
dzy , — zmieszali się napastnicy, ale niedługo roz
poczęli attak strzelając do pokoju — j kwestarz o- 
baczył z przestrachem dwóch pachołków zabitych.

W tój samej chwili rozszedł się hałas w sieniach, 
—zbóje wyłamali drzwi domu i biegli po pokojach 
mordując i śmiercąc kto się tylko napatoczył.

Krótko mówiąc, o p r y s z k i  zwycięży]; \ p0wją a-  
wszy postronkami w s z y s t k i c h , od starosty i mnicha 
aż do ostatniego sługfi, - ptądr°wali po kątach żą
dając pieniędzy.

— A skądże jabym nra ł  gotówkę w takie cięż
kie czasy, mówił gospodarz; co było poszło na 
usługi Rzeczypospolitej, a reszta na sejmikowy trak
tament i na wydatki domowe. Zboże jeszcze na

pniu i dobry miesiąc trzeba będzie czekać nim się 
coś sprzeda i uciuła jaki kapitatik.

— Ho, ho, wołał brodaty herszt, u takiego pana 
całą gębą, to pieniędzy jak lodu; a gdzież chodzić 
po miód, jeśli nie  do u la?— p0 wodę, jeśli nie do 
studni?— Dawaj d z ię g ó w  ho będzie źle!

— Dałbym, ale dalipan nie mam, odpowiedział 
starosta, — nie dręczcie innie dłużej, bo napróżno; 
— z pustej stodoły tylko wróbel, a z dziurawego 
worka chyba mysz wyleci!

— A ty rewerendo, mówił inny opryszek, na
chyliwszy się nad Idzim, czy nie wiesz gdzie pan 
chowa szkatułę ? Powiedz nam zaraz, bo inaczej 
zbijein cię na leśne jab łko , tak że cię matka ro
dzona nie pozna!

— Grzeszni ludzie! odparł braciszek, a skądże 
bym j a , ubogi sługa klasztorny, miał wiedzieć o 
sekretach pańskich? Dajcie mi pokój i upamietaj- 
cie się, bo kara boska wisi nad wami.

— Co najpewniej wisi, to batóg nad tobą, bury 
niedźwiedziu! gadaj bo ci napędzimy głosu!

— Na co czas tracić, krzyknął herszt: — kiedy 
nie chcą się przyznać, to panu staroście uwiązać 
kamień u szyi i wrzucić w staw, a ja tu sam księ
dza zastrzelę jak psa !

Wzięło dwóch zbójców związanego starostę, je 
den za głowę drugi za nogi i w y n ieś l i  z pokoju; 
a herszt brodaty podsypał na panewce, odwiódł pi
stolet, przvłożvł Idziemu do piersi i woła:^—gadaj 
bo strzelę!.,..

Przestraszonemu bernachowi zakręciło się w gło
wie i tak zaiskrzyło w oczach, że aż Kraków zo
baczył ; — drżał jak liść suchy i bełkotał ostatkiem 
głosu:—powiem, pokażę!

—  No, kiedy tak to dobrze, rzekł zbójca, odkła
dając pistolet i rozwiązując postronki któremi był 
skrępowany Idzi.— P r o w a d ź ! . . .

Braciszek nabrawszy nieco ducha, zaczął się wy
kręcać, mówiąc że o niczem nie wie i że tylko 
strach przez niego gadał. Wtenczas na skinienie
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w n ych  w  tym  w z g lę d z i e  od I z b y  w y ja ś n ie ń ,  
zanim z d a n ie  n a s z e  co  do s a m e g o  projektu  
W y p o w ied z ie ć  nam  p rzy jd z ie .

W  końcu n ie m o ż e m y ,  ja k  ty lko u b o le w a ć ,  
z e  w s z e lk ie  n a s z e  p r o śb y  i w z y w a n ia  o j a 
w n o ś ć  I z b y  h and low ej  s^  b e z s k u t e c z n e ,  i że  
n a d rod ze  dopiero w y m ó w e k  lub p ro tes ta -  
cyj o c z y n n o śc ia c h  jej  d o w ia d y w a ć  nam s i ę  
p rzychod zi .

Przegląd Polityczny.
Z powodu nie nadejścia poczty wieczornej nie 

mamy św ieżych z N iem iec wiadomości.
W d. 14 b. m. przybył do Drezna pierw szy od

dział wojsk austryackich z Holsztynu do Czech wra
cających, a mianowicie sztab brygady Martini i \ 
batalion w łosk iego  pułku arcyks. Albrechta. Korpus 
oficerów cały, p ose ł auslryacki hr. Kuefstein i hr. 
Buol-Schauenstein zaproszeni zostali do króleskiego  
stołu. Nazajutrz wojsko odjeżdża dalej koleją ż e 
lazną. Cztery je szcze  oddziały przybędą tamże w dniach 
15, 16, 18 i 19.

—  W  Danii Izba niższa uchwaliła sprzedaż 12 
dóbr narodowych. Postanowiła również jed n o g ło 
śnie w yznaczyć kom issyę dla zbadania stanu klas 
wyrobniczych, mimo ca łego  oporu ze  strony m ini- 
steryum.

— Nie matny żadnych dzisiaj wiadomości z Fran 
c y i, klóreby czytelników  obchodzić m ogły. W  braku 
wypadków dzienniki zatrudniają się polem iką, a 
zgroza p o w ied z ieć : są dzienniki n iep od leg łe  po
chwalające zaw ieszen ie w ykładu p. Micheleta. Ci 
ludzie są największymi nieprzyjaciółmi sprawy któ
rej bronią, bo kto niedozwala m ówić nieprzyjacie
lowi swej zasady, dowodzi źe w prawdę w łasnej za
sady niew ierzy. Jeżeli rządowi przyzna się prawo 
zamykania katedr lub kazalnic, to trzeba koniecznie 
przypuścić, że  się  bez pozw olenia rządu ani uczyć  
ani modlić nie można. Słusznie w yrzekła P ressa , 
Uo niechce w olności dla w szystk ich , chce tyranii 
dla w szystkich. Kto dzisiaj przypisuje sobie prawo 
ciem iężen ia , jutro musi się poddać ciem ięzcy mo
cniejszemu.

W  Izbie niema ważnych rozpraw. Dzienniki kon
serw atyw ne zabawiają się artykułami o połączeniu  
Orleanistów i Legilym istów, lub o sojuszu Elizeistów  
z Legitymistami ilp.

Obwieszczenie
Nro 7 7 1 5 .  P rzez  zw in ięc ie  niektórych z a 

p rzęgów  w ojskow ych  znaczna ilość zupełn ie  
z d r o w y c h  i do s łu ż b y  zdatnych koni zaprzężnych  
tak ciężkich  ja k o też  i lekkicii staje s ię  niepo
trzebną.

l)la  wsparcia  ile możności rolnictwa w ła ś c e  
w e  ministerstwa p ostan ow iły  nadać te konie bez. 
płatnie owym  gospodarzom i w łaśc ic ie lom  dóbr, 
którzy s ię  zob ow iążą  w e  1 4  dni po w ezwaniu  
ich, takąże ilość pięcio-do ośmioletnich koni tej 
samej rasy i należytej do s łu ż b y  zdatności na 
miejsca mające jak najbliżej ich urzędów  po
w iatow ych  ( w ł a d z y  obwodowej lub komitatowej)  
być oznaczonemi do ustanowionej w ojsk ow o-  
politycznej komisyi asenterującej od staw ić i o -  
bowiązek  ten na sw oich  realuościach zah ipote-  
kować.

N ie  w ym aga s ię  pew ności zu p ełn ie  pupilarnej, 
lecz j e s t  dostatecznym, potwierdzenie ze  strony 
urzędu, jako w artość koni znajduje bezp ieczeń
stwo w  ostatniej w  tabuli zaeiągnionej cenie ku
pna lub wartości szacunkowej dóbr po odtrące
niu c iążących  na mej d łu g ó w .

Posiadaczom  z iem i,  którzy w  ten sposób koni 
bezpłajnie nabyć chcą, zaręcza  s ię p r z y te m :

1 )  Z e  w  każdym kraju koronnym w miejscach, 
do sp rzed aży  koni w yzn aczonych ,  przed licyta— 
cyą  wolny im będzie w ybór żądanej z  powro
zem uzdzienicznym  i podkuciem oddać im się  
mającej ilości koni a to w  ten sp osób ,  ż e  po
między wszystk im i w  tym celu zgromadzonymi  
i przez kom isyę przedającą za  upoważnionych  
do tego uznanymi w łaśc ic ie lam i dóbr los ozna
czy ,  jaką koleją k ażdy z ca łk ow ite j  jaka będzie 
ilości k.oni w ybierać  może.

2 )  Z e  przed u p ływ em  przynajmniej jednego  
roku nie zażąda  się  od żadnego z  tych posiada-  
c z ó w  ziemi odstaw ienia  innych koni, a nawet  
później nie zażąda  się  od tych , którzy kilka koni 
hiorą, tylko w  razie w ojny odstawienia  na raz 
w ięcej niż p o ło w y  w zię tych  koni;

3 )  Z e  każdem u, który ma odstaw iać  konie, na 
każdego do służby' jako  zdatnego uznanego i 
przyjętego konia ,  komisya asenterująca ty tułem 
wynagrodzenia za  przyprow adzenie  konia na 
w skazane stanowisko i za  pozostaw ienie  dobre
go je sz cz e  u tegoż konia podkucia w raz z po
wrozem uzdzienicznym, zaraz dzies ięć  z łr .  m. k. 
w yliczy .

4 )  Z e  w sze lk ie  w y c ią g i  z k siąg  hipotecznych,  
potw ierd zenia , intabulacye i ek stabu lacye ,  tu
dzież  kwity  i inne pism a, które jed yn ie  w  tym 
celu w yd an e  być m u szą ,  nie będą bynajmniej 
podpadały  opłatom stępiowym  i taksowym .

Przec iw n ie  k a żd y  taki posiadacz ziemi, obo 
wiązanym  będzie:

a a )  w  dniu do wybierania koni w y z n a c z y ć  się  
mającym, który mu przynajmniej na cztery  
dni w przód przez jeg o  urząd polityczny o -  
znajmionym zostan ie ,  p rzybyć na w ła ś c i 
w e  miejsce i na oznaczoną godzinę a to tern 
bardziej,  iż g d yb y  p rzyb y ł  dopiero po lo
sowaniu o kolej w ybieran ia ,  do wyboru do
piero po w szys tk ich  tych, którzy przy lo
sowaniu  byli obecnym i, przypuszczonymi)}' 
zo s ta ł .

b b )  Z araz  po odebraniu w ybranych-przez s ie 
bie koni w y d a ć  w e d łu g  z a łą cz o n e g o  w z o 
ru rew ers ,  zaw iera jący  w  sobie w arunki,  
którym się  poddaje, w  razie g d yby  ob ow iąz
kowi stawiania innych koni w  czas ie  w y 
znaczonym w ca le  zad osyć  nie u czyn ił ,  albo 
też  p r z y s ta w ił  konie nieuznane za  zdatne  
do s łu żb y .

W  celu przeprowadzenia  tej czynności winni 
owi posiadacze z iem i,  którzyby pod wym ienio-  
nemi warunkami chcieli nabyć koni, sw oje  o -  
św iad czen ia  co do ilości i rodzaju tychże koni 
z wymienieniem dokładnem sw ojego  n a z w isk a ,  
miejsca zam ieszkania, powiatu i kraju koronne
g o ,  tudzież z dołączeniem  urzędow ego  ze  stro
ny najb liższego c. k. sądu powiatowego p ośw iad 
czenia prawomocności" ich podpisu i r z e c z y w i 
stego posiadania ziemi przes łać  w  ciągu trzech  
tygodni od dnia og ło szen ia  niniejszego ob w ie
szczen ia  do c. k. krajowej komendy w ojskow ej ,  
która im oznajmi miejsce i czas do wybierania  
koni.

Gdy atoli przed przypuszczeniem  do w y b iera -  
nia koni i przed oddaniem ich, dowód bezpie
czeń stw a  co do wartości za k ażdego  konia c ię ż 
kiego 1 4 0  z łr .  m. k. a z a  każdego konia lekkie
go w k w ocie  1 1 2  z łr .  m. k. w  dokumencie od
bioru na przypadek niedotrzymania zobow iązań  
wyrażonej i z pięcia odsetkami z w ło k i  u iśc ić  lub 
w drodze egzek ucy i odebrać się mającej z ł o ż o 
nym być m usi,  k ażdy w łaśc ic ie l  ziemi w  prze
ciągu czasu  zostającego  między swojem o św ia d 
czeniem a odebraniem koni, winien od s w e g o  c. k. 
sądu p ow ia tow ego  u rzędow e odebrać p otw ier
dzenie b ezp ieczeń stw a  summy pieniężnej, któ
ra w  razie r z ec zy w is teg o  w'zięcia żądanej ilo
ści koni pokrytą być m a , i takowe potem komi
sy*. Przedającej oddać.

Z r esz tą  nadmienia s ię  tu w y ra ź n ie ,  że  oświad
czenie p os iadaczów  zietni ani na nich nie w k ła 
da obowiązku brania ca łe j  ilości koni,  jeżeliby  
im się^ takow e przy wybieraniu nie podobały,  
ani tez administracyi w ojsk ow ej do przystaw ie
nia ich nie obowiązuje.

b )  A b y  atoli i owym  w łaśc ic ie lom  gospodarstw  
i posiadaczom z ie m i, którzy s ię  nie m ogą w  to 
z a p u szc za ć ,  aby kiedyś zw r a c a ć  k o n ie ,  a nie 
posiadają środków do nabycia teraz tanio koni, 
przyjść ile możności w  pomoc, zezw a la  s ię  a ż e 
by c i ,  którzy sobie tego ż y c z ą ,  w zię li  je na 
w y p ła tę  w  1 2  lub 1 8  miesięcznych ratach.

T acy  posiadacze ,  w z ią w s z y  zaśw iadczenie  od 
sądu p ow iatow ego ,  iż są  w  stanie zapłacenia  
summy przypadającej za  ilość koni, jaką w z ią ś ć  
zam yślają  l icząc  d z iew ięd zie s ią t  z ło ty c h  reńskicli  
za konia c ięż k ie g o ,  a s iedm dziesiąt  z łr .  za  lek
k ieg o ,  winni przybyć do komisyi licytacyjnej,  
gdzie  im za  z łożen iem  tego zaśw iad czen ia  ma 
być zostaw ion y  w ybór z koni, p ozosta łych  po 
w yborze z e  strony w ła ś c ic ie l i ,  biorących konie 
z obowiązkiem  odstawienia ich zn ow u  kiedyś  
w natu rze ,  i gd z ie  im wolno będzie te konie z a 
brać za  wydaniem formalnego rew ersu  na sum
mę jaką w e d łu g  tego za p ła c ić  w in n i,  z  d o k ła 
dnem wyrażeniem  ilości, rat i m iejsca, gd z ie  p ła 
cić sobie ż y c z ą ,  w reszcie  za  ze w o len ie m , ż e  ten 
rew ers na ich w ła sn o śc i  zaprenotowanym być 
może. Posiadaczom  ziem i,  którymby b y ło  nie
dogodnie p o sy ła ć  pieniądze do krajowej komen
dy za p rzęg ó w , doz wala s ię  u iszczać  je w  ustano
w ionych ratach do najb liższych  poborow ych kas 
p od atk ow ych , które odbiorą od sw oich  p rze ło 
żonych w ła d z  stosow ne w  tym w zg lę d z ie  pole
cenie.

Od c. k. rządu krajowego.
L w ó w  dnia 2 4  lutego 1 8 5 1 .

R e w e r s .
Ja  J. N . zezn aję  niniejszem, jako od c. k. ad

ministracyi w ojskow ej w  skutek obwieszczen ia  
c. k. ministerstwa wTojny z d. 8  lu teg o  1 8 5 1  do 
l iczby 1 0 3 7  k. c iężk iego  (a lbo  lekk iego)  w oj
sk ow ego  konia s łu ż b o w e g o  pod zaw'artemi w  tern 
obwieszczeniu  warunkami na w ła sn o ść  b e z p ła 
tnie o trzym ałem , i obowiązuję s ię  po u p ły w ie  
roku od dnia dzis iejszego  na każde w e z w a n ie  ze  
strony c. k. urzędu pow iatow ego  (lub innej j a 
kiej w ła d z y  politycznej)  w ......................odstaw ić
w  czternastu dniach po odebraniu w ez w a n ia  p ię
c io -d o  ośmioletniego konia tej samej rasy i na
leżytej do s łu ż b y  przydatności do w yznaczonej  
w ojskow o-politycznej  komisyi asenterującej.

Gdybym temu obow iązkow i w  wymienionym  
p ow yżej  terminie za d o sy ć  nie u czy n i ł ;  albo g d y 

by odstawionego przezemnie k on ia ,  komisya a -  
senterująca, której w yrok ow i b ezw arunkow o się  
poddaję, jako niezdatnego do s łu ż b y  nie przy
j ę ła ,  obowiązuję  się w  ciągu trzech  m iesięcy  
jako w ynagrodzen ie  wartości danego mi konia 
za p ła c ić  do kasy wojskowej pod rygorem e g z e 
kucyi kw otę  1 4 0  z łr .  mon. k. za  k a żd ego  ko
nia c iężkiego  ■—  a 1 1 2  z łr .  mon. konw. za  ka
żdego konia lekkiego z  prowizyą p ięc io -p rocen -  
tow ą za  cz a s  od dnia dzisiejszego aż do dnia 
z ło ż e n ia  pieniędzy.

N a zab ezpieczenie  niniejszego mego zob ow ią 
zania s ię  oddaję c. k. skarbow i wojskowemu  
w  z a s ta w  dom mój pod liczbą . . . .  w  . . .  .

należącem i do niego gruntami . . . .  i z ezw a
lam niniejszem, aby tenże rew ers  na mojej w y ż  
w ym ien ionej,  w  k siędze gruntowej niegdyś pań-
s w a ............... obecnie c. k. sądu p ow iatow ego .
• • • • zapisanej realności bez "dalszej mojej w ie -

VV t'* zain‘ab”l°wany. J
, . ,w*v<*d c z eg o  tenże rew ers  w ła sn o rę cz n ie  

poi p sa e in ,  ; dwóm uproszonym przezemnie  
świadkom do , odpisu dałem .

.............................. dnia . 1 8 5 1 .

W łaściciel domu pod h . . . w  .
rr i  r .. J- N. jako św iadek .
fG- L . )  J. x .  jak o  św iadek .

N I E M C Y .
Niemieckie dzienniki o g ła s z a ją  pismo księc ia  

Schw'arzenberga do króla W urtem bergsk iego  j a 
ko odpowiedź na list tego ostatniego, kfo^ryśmy 
niedawno temu podali czytelnikom naszym. Oto 
jest  d o s ło w n y  przekład  tego pisma:

„N. Panie!  Pismo z dnia 1 8  b. m. którem mię 
W . K. M . za sz c z y c ić  r a c z y ł e ś ,  j es t  nieocenio
nym dla mnie dowodem n ajw y ższeg o  zaufania  
i now ą pamiątką g łęb ok iego  i serdecznego u-  
działu  W .  K. M ości w  pomyślności ca łej  oj
czyzn y  niemieckiej. Im w ięcej  pod tym podwój
nym w zględem  pojmuję w ażn ość  i w arlość  tych  
s łó w  k ró lew sk ich ,  tern boleśniejsza dla mnie, 
że zamiary' moje w zg lędem  środków dojścia do 
zamierzonego celu tak przez w szy s tk ich  panu
jących i rządy', jako niemniej przez w szys tk ich  
dobrze m yślących N iem ców, nie u z y s k a ły  przy
znania ze  strony W. K. M ości.  N ajw idoczniej
szym to dowodem trudności naszego  zadania, 
którego celem now e urządzenie stosunków nie
m ieckich, ź e  g łó w n e  puńkta, jak te które trak
towane w  piśmie W .  K. M ości,  obok w sp ó ln e
go p rześw iadczen ia  o najlepszej chęci i najsta
ranniejszego r o z w a ż a n ia ,  przecież  tak ogromną  
różność zdań nastręczają . Otwartość z jak ą  
W . k .  M ość  sąd sw ój o tym przedmiocie w y 
p ow iedzieć  r a c z y ł e ś ,  w k ła d a  na mnie obow ią
z e k ,  z mojej rów n ież  strony, o ile na to zakres  
tego pisma z e z w o l i ,  bez ogródki W . K. M ości  
najuniżeniej p rzedstaw ić  g łó w n e  za sa d y  mojego  
przekonania w  przedmiocie tejże samej sp raw y .

„Reforma aktu Z w ią z k o w e g o ,  którą W .  k !  
M ość tak przed, jak  i po smutnych w ypad kach  
roku 1 8 4 8  za  konieczną u w a ż a ł e ś ,  uznana z o 
s ta ła  za  ogólną potrzebę ,  a życzeniem  jest m o-  
jem i zarazem  dążnością, aby p rze c iw s ta w ia n e-  
mi trudnościami nie dać s ię  wstrzym ać od urze
czyw istn ien ia  tej uznanej i pod różną Tormą z e 
w sząd  przyobiecanej reformy. R ew iz y a  arty
kułu 1 3 g o  aktu Z w ią z k o w e g o ,  którą również  
W . K. M ość  za  niezbędną poczytujesz”, już sa 
ma przez s ię  biegiem w y p a d k ó w  faktycznie na-

h ersz la , dwóch opryszków  pochw yciło kw estarza,—  
a on sam za p istolet— m ierzy i liczy: raz.... dw a....

—  Bój się Boga nie zabijaj, krzyknął Id z i, —  
chodźcie, pokażę!

Zaprowadził ich w ięc do pokoiku, odsunął szafkę, 
podniósł deszczu łkę —  lecz gdy na rozkaz star
szego  zbójcy, wydobywa oburącz garnek z kryjów
ki—  sły szy  raptem ogrom ny śm iech za sobą.

Odwraca się, patrzy;— mniemane opryszki pozru- 
cali przyprawne w ąsy i brody—  zabici pachołcy po
wstali (b o  tylko prochem strzelano) — a starosta 
trzymając się za boki w oła  :

—  A w idzisz Bernachu źeś lepszy do rozsiew a
nia złośliw ych  plotek, niż do trzymania sekretu!

Biedny brat Idzi odchorow ał tę scenę która j e 
dnak w yszła  mu na profit, bo już odtąd nieobgady- 
w ał ludzi. Tym tedy sposobem starosta Kaniowski 
aby raz w życiu dobry uczynek sp ełn ił!

—  Nie mnisza to rzecz m ieć kuraż rycerskiego  
człow ieka (od ezw a ł się R otm istrz),—  przecież zna
łem  ja księdza który się nie uląkł w iększego  j e 
szcze  tyrana niż p. starosta z Kaniowa— bo.sam ego  
D rewicza, rossyjsk iego p u łkow n ika!

Broniliśmy się jak w iecie  w C zęstochow ie z pa
nem Kazimierzem Pułaskim i nieprzyjaciel tak nas 
śc isn ą ł, że bez sukursu m yśleliśm y, że  n iepodoła- 
my. Pan Zaremba z doborowym żołn ierzem  stał 
między Kaliszem a K rotoszynem , ale o naszej bie
dzie nie w iedział, czyli raczej w iedzieć nie raczył, 
jak się później okazało. Pułaski chciał w ięc  w y
słać kogoś do Zaremby z rozkazem , aby w odsiecz  
przychodził; —  a tu za w ały  fortecy ani nosa w y -  
ścibić; działo się to bowiem na początku oblężenia, 
gdy R ossyanie w wielkiej byli fó*'sie > a 11 ®ze w y
cieczki nieudaw ały się  jeszcze. W ystąpiło kilkuna
stu woluntaryuszów ofiarując się na tę niebezpie
czną antrepryzę, a między mmi m łody kleryk 
Z tam tejszego klasztoru księży Paulinów imieniem  
Ambroży. Ów kleryk m i a ł ‘ determinowaną minę a 
przytem pan Kazimierz konjekturował, że  habit mni

szy  mniejszą obudzi suspicyą w  prze ieg ym jak lis 
D rewiczul jeg o  w iec  wybrał.

Na małej karteczce opisał przykrą swoją p o zy -  
cyą i rozkaz do Zaremby maszerowania pod Czę
stochow ę. Deliberowano gdzieby sc owac o pismo 
i mnie p rzyszed ł fortel taki: położyłem  na kartecz
ce plaster i przylepiłem  na policzku ery a mówiąc 
mu a b y , jeśli bedzie schw ytany, aw ał źe ma 
wrzód na iw arzy , i źe  idzie do W ie unia poradzić 
się felczera. . .

Ambroży poleciw szy sie Panu Bogu i a ce Naj
św ię tsze j, —  pod w ieczó r , o zmroku w ysunął się  
z fortecy c ich a czem ; —  ale o pół mih za C zęsto
chową z łap a ł go patrol kozacki i poprowadził przed 
Drewicza

-  A gdzie ty stupasz panie D o m in *  vob iscu m , 
rzek ł śm iejąc się ze  sw ego  k o n c e p t u  Di ew icz.

-  Do W ielunia do felczera żeby nu wrzód prze
c ią ł który mnie boli. . ,

-  Albo to w y niem acie felczera w klasztorze?  
h o , ho bratku, nie tak łatw o mnie otumanić: m u- 
drejszy w ołk  niż baran! Ja znaju was proklate La
chy!.... Ciebie w y s ła ł P ufaw ka  na zw ia d y ;—  albo 
m oże z pismem do innych sobaków konfederackich?

Choć 1, 1.™ \r Je nie jest ani szpie-.
„ Paulem u u lnnycn 

Choć tłumaczy? sie kleryk, źe nic jes _
giem  ani p o s ła ń c e m -k a z a ł go D r e w i c z  rewidować. 
Bez w zględu żadnego na stan osoby duchownej 
rozebrano nieboraka prawie do k o s z u l i  i szukano 
w szędzie  a najbardziej w habicie który do s z c z ę t u  
popruto m yśląc , źe  list jaki w kapturze lub ręka 
wie zaszyty. Njc nie znaleziono, i juz Ambroźi\ic  m e znaieziGi^? - j . ^
m yślał, źe  g0 puszcza: A le iź  ̂ aprehensyi się p0-  
c ił i czu ł, źe  odw ilżony plaster odstaje zaczą ł w ięc  
go obciskać palcami. Ten ruch go zdradził; bo chy
try rossyanin spojrzał na niego z p odełba— uśm ie
chnął się, a potem z m a r s z c z y ł  brwi i krzyknął:

—  l y  breehun, majesz pisanie tam na roźu i za
w o ła ł na unteroficera żeby mu wrzód zrew idow ał.

Kleryk w idząc źe  kusa rada, i źe  w szystko sie  
w yda,— odw rócił sie  szybko plaster oderw ał, w ło 
ż y ł do gęby i połknął.

—  A widzisz mieteźniku, rzek ł D rew icz, źe  mnie 
nie otumanisz. Ja poznał, źe ty posłaniec P u fa w -  
k i:— dam ja tobie sobako Lachu!

I zw yczajem  swoim zaczą ł żartow ać, —  bo był 
przy okrucieństw ie jow ialny. No ty szed ł do fel
czera, ja ci będę felczerem ! Mam ja tu doskonałe 
pijawki rzem ienne na w yciągnienie humorów. Iw a- 
nuszka! daj jem u sorok plelni!

Porwali kozacy A inbroiego i biją. Po dziesięciu  
razach, D rewicz kazał się wstrzym ać i pyta.

—  A co było napisane w d ep eszy ?  pow iedz to 
ci daruję resztę i puszczę wolno.

—  Nic, bo niebyło żadnego p ism a, odpow iedział 
kleryk.

Na skinienie pułkownika w yliczono biedakowi dru
g ie  d ziesięć batoźków i D rew icz znów  pyta.

— A co było napisane?
—  N ic,— a choćby było , nie powiem !
Znów odliczono dziesiątkę. Ambroży przeczy ł

Znowu. N areszcie po ostatnich balach już nie s ły 
chać responsu, bo m łody kleryk om dlał z bólu.

Kazał go D rewicz przykryć płaszczem  żołn ier
skim i odszedł do sw ego  namiotu śm iejąc się i ga
dając do swojej św ity:

  Ot ja Łaszkowi przystaw ił sorok pijawek i
musiały skutkować kiedy m ałczy sobaka!

Nazajutrz około południa, poszed ł tyran odw ie- 
dziec więźnia i pyta czy nie ina co do pow iedze
nia. Ambroży odpowiada, że tylko jedną zanosi proś
bę, to jest żeby mu habit oddano.

Zaśmiał się Drewicz po swojemu. No, to ja to
bie każę wykroić habit z twojej w łasnej sk óry , to 
ci go już i czort nie zwaruje!

W iadomo bow iem , źe między innemi okrucień- 
stw y jakich się dopuszczał w P olsce, było  i to, źe 
złapanym konfederatom kazał zdzierać po dwa pasy 
skóry na p lecach, niby dla imitowania w y lo tó w ,—  
a potem brał się za boki i w o ła ł : — N o , w idzicie 
Laszki, jakie ja wam krasne kontusze sprawił!

B yłby i na nieboraku Ambrożym zrobił podobnąź 
operacyą, —  szczęściem  że tegoż sam ego dnia panj

Pułaski d ostrzeg łszy  z klasztornej w ie ż y , źe  się 
Rossyanie nie bardzo p iln u ją ,— tentow ał w ycieczkę  
w ieczorem  która się  gracko udała, bośmy im zarą
bali w ielu  ludzi, —  i pięciu so łdatów  z jednym  ofi
cerem  w zięli do niew oli.

O powiedzieli jeń cy  o schwytaniu kleryka, o ba
togach i o pogróżkach pułkownika, źe mu każe ze 
drzeć skórę z p leców  i na g ło w ę  zarzucić by mu 
zastąpiła kaptur.

P o sła ł w ięc natychmiast pan Kazimierz parlamen- 
larza ofiarując w ym ienić w ziętych Rossyan za za
konnika;—  na co D rewicz przystał i tak salw ow a
ny kleryk opow iedział nam o połknięciu listu i o 
w iolencyach których się na nim dopuszczono.

P a  skończeniu historyjki, g o s p o d a r z  chcia ł j e 
szcze  nalewać wiszniaku w próżne lampki, ale cho
rąży dobył z kieszeni śrebrny zegarek , duży i 0 _ 
krągły jak jab łko,—  pocisnął sprężynę a dźw ięczny  
młotek d z i e w i ę ć  razy zadzwonił._ T a r d im  hora  a droga spora, rzek ł c h o r ą ż y  
b r y k a  moja już musi być zap rzężon a , —  pan ;y 0j ’ 
ci ech i kobiety w domu o mnie niespokojne- a w ie 
cie źe  mam tęgą mi l ę i do  Żarnowa ; _ za rzekami 
za lasami, na u ltim a  Thule.

Rotmistrz także dow iedziaw szy si źe  . ,
czka stoi gotow a przed gankiem , zabrał sie do w y
jazdu. Napróżno uprzejmy gospodarz zatrzym ywał 
na n oc leg  dow odząc, że  bardzo p óźn o , -  ciemno 
na dworze a mostki po drogach dziuraw e- o d m ó 
wili goście.

I gdy już Przęd sam em wsiadaniem całowali się 
w sieni, pan Rotmistrz rzekł: A  nie zapominajcież 
szanowni sąsiedzi, źe  was z żonami i dziećmi cze
kam w niedzielę  z obiadkiem!
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stąpiła. Zasada reprezentacjo stanowej - 
we wszystkich państwach n i e m i e c k H  i - 
rznie silniejszego, aniżeli dawniej roZ^  ^  * .
ka różność zachodząca w tym w *£ S1 /  pomię
dzy d w o m a  n a j w i ę k s z e m i  pan* wami nipmiec- 
kiemi a reszta państw, może j c  uważana po 
części jako zupełnie u s t a ł a ,  p o  części zas ta
kie już tam zasz ły  zmiany, ze dalszy rozwoj 
większej politycznej wolności zupełnie jes t  za
pewniony. G ł o w n e m  pytaniem obok tych wszyst- 

jes t ,  czyi' reprezentacja stanowa da się

łaby tego następstwem: albo przy silnym par-[lepszej dla niemieckiej ojczyzny przyszłości, 
lamencie narodowym niepotrzebna i nieoezpie—jZ temi dla Niemiec życzeniami, łączę  również 
Czna igraszka form politycznych i dalsza kom -gorące  życzenie, aby Opatrzność Boska na zba-

pe
całkowicie zastosować do urządzenia federali- 
stycznego lub nie.

* Gdyby podobnemurządzeniempojedyncze, roz
pierzchnięte, bezowocne i zamęt sprawiające 
s i ły  różnych zgromadzeń stanowych, zamieniono 
r z e c z y w i ś c i e  w jeden naczelny parlament naro
dowy, gdyby nawet uzasadniona była nadzieja 
dopięcia tego celu, naówczas nie byłoby pil
niejszego żądania, jak  urządzenie podobnego 
narodowego* parlamentu o ile można najprę
dzej. Jeżeli jednak nadzieja dopięcia tego celu 
na wskazanej drodze okazuje się zupełnie w ą t
pliwą i niepewną, to w tym samym stopniu przy
jęcie* i zastosowanie tego środka musi być bar
dzo ostrożne i umiarkowane. Gdyby się jednak 
okazało w rezultacie ponawianych doświadczeń, 
że otworzenie podobnego narodowego parlamentu 
w  Niemczech zamiast w płynąć na połączenie 
pojedyńczych s ił  rozpierzchniętych, bezowo
cnych i wichrzących, mogło przeciwnie Z w ią 
zek niemiecki do niezgody i ojjalenia przywieść; 
obowiązkiem jes t  przeto tych, którym się podo
bne nasuwa przekonanie, odrzucić tę drogę, 
jakkolwiek ona pod wieloma względami jes t  po
nętna, a natomiast dążyć do utrwalenia potęgi 
i jedności państw niemieckich na innej drodze.

Przekonanie takowe stale się we mnie w y
robiło na zasadzie ponawianego, dojrzałego roz- 
trząśnienia stosunków państw niemieckich, tak 
ja k  one legalnie i faktycznie istnieją, jak  niemniej 
po zapatrywaniu się na wypadki lat ostatnich i 
całego naszego społecznego i politycznego stanu 
w Niemczech. Tym sposobem obowiązkiem sta
ło  się zarazem moim, na posadzie, na którą 
mię powołało zaufanie i łaska  mojego pana i 
C esarza, działać w duchu tego przekonania. 
Co W . K. Mość raczysz powiedzieć na popar
cie naczelnego narodowego parlamentu niemiec
kiego, tein więcej ża łow ać każe ,  że urzeczy
wistnieniu tej pięknej patryotycznej idei niepo- 
konahie trudności na przeszkodzie stoją. Tru
dności te są dwojakiego rodzaju: częścią odno
szą się one do samejże organizacyi narodowego 
parlamentu niemieckiego , częścią zaś do stosun
ków narodowego p a r l a m e n t u  d o  p o j e d y n c z y c h  
państw niemieckich. Jeżeliby przyszło do o- 
twarcia w samej rzeczy narodowego parlamentu 
przedstawiałoby się mnóstwo kombinacyj, któ- 
reby się w ogóle do dwóch przedewszystkiem 
form sprowadzić dały , za reprezentantów któ
rych po krotce angielski i francuski system przy
toczyć tu można. Wystawmy sobie niemiecki 
parlament w duchu ostatniego systemu, jakieby- 
kolwiek mogły być pojedyńcze zmiany, zawsze 
jednak na oderwanej teoryi oparty i z p rzew a
ga demokratycznego żyw io łu ,  co dzieje tego sy
stemu we własnym jego kraju pokazują, na ja
kie przemiany, na jak niebezpieczne w strzą- 
śnienia bywa on wystawiony, jak  mało przedsta
wia rękojmi dla trwałego i spokojnego rozwoju 
stosunków narodowych.

„Jeżeli system takowy wjednolitem państwie 
tak szkodliwe za sobą pociąga następstwa, mu
siałyby się one w  Związku państw w wyższym 
jeszcze okazać stopniu. Gdyby chcieć wziąść 
za skazówkę system angielski, czyli innemi 
słowami, oprzeć organizacyę parlamentu więcej 
na konserwatywnych ży w io łach , albo utrzyma
nych jeszcze z dawniejszych historycznych sto
sunków, albo mających być utworzonemi pod 
wpływem dzisiejszych okoliczności: podwójne 
rodzi się tu pytanie, czyli na tej drodze przy 
obecnych okolicznościach i'usposobieniu, mozna- 
by przedewszystkiem iść naprzód, i gdyby na
wet tak zamierzono, czyby to dostatecznie stać 
się mogło, pominąwszy ogromne różnice poprze
dnich warunków ”w rozmaitych okolicach Nie
miec przeważających, a koniecznych do zaprow a
dzenia reprezentacyi narodowej, pominąwszy 
nadto wynikające ztąd przeszkody w położeniu 
°gólnej podstawy jej organizacyi. Drugi rodzaj 
przytoczonych powyżej trudności, w jrradza ją-  
cych się ze stosunków parlamentu narodowego 
do państw pojedyńczych, okazuje się być je
szcze więkSZym i do zwalczenia trudniejszym.

„uosyćby było przytoczyć tylko, że pod 
tym wzgleden, wykonanie polegałoby na urządze
niu wspólnej reprezentacyi parlamentarnej nie 
państw a A w ią ^ w e g o ,  złożonego z części ró
żnych od sie ie ob^ernością i interesami, coby 
już nadzwy czaj truąn^m , / a danjem, ale by
łab y  to repre^en acyą z wjąZkU państw, sk ła 
dającego się na 0 rO'vn;e£ z pańs tw rozmaitej 
wielkości i z interesami. Rozwią
zania tego zadani Pmżnoby szukano w hi- 
storyi, ani też nie m sz nadziei znalezienia go 
teraz dla Niemiec w P . 'yprost krzyżują
cych się opinii, namię'nos * L"teresów. Gdy
by pomimo tych przeciwny ,, 'e n ’ł.'vz|Mem nie 
zmiernych trudności, probo * a*?ie t° roz
w iązać, jedna z następnych lia n°ści by-

plikacya systemu politycznego więcej niż potrze
ba skomplikowanego; albo obok bezsilnego na
rodowego parlamentu początek nowego ksz ta ł
cenia się Niemiec, któreby jednak nic odbywa
ło się w spokojnem rozwijaniu się, ale przy bu
rzy rewolucyjnych wstrząśnięć naówczas nieo- 
chybnych, a* zupełnie niepewnych końca i skut
ków swoich dla dobra a nawet dla bjTtu 
Niemiec. 1 j a  przekonany jestem o tej p raw 
dzie którą W . K. Mość w yrzek łeś ,  że w dzi
siejszych czasach sama siła fizyczna żadnego 
ciała politycznego utrzymać nie jest zdolna; ale 
z drugiej strony i j a  ufam lepszemu duchowi 
czasu, coraz wflęcej dojrzewającym i szerzącym 
się lepszym pojęciom ,•  kfóremi wszyscy dobrze 
myślący kierowani, przekonają się , że skutecz
niej jest,  używać o ile można najlepiej przy 
wznoszeniu nowej budowy danj^ch raz i tylko 
przez zupełną rewolucję  usunąć się mogących 
podstaw istniejącego stanu, aniżeli chcieć urze
czywistnić niewykonalne ideały. Lubo na teraz 
nie będzie wcale utworzony nowj' naczelny na
rodowy parlament niemiecki, przecież to co isto
tnie potrzebnem będzie do poprawy i utrwale
nia moralnego i politycznego w ęzła  łączącego 
ze soba ca ły  niemiecki Z w iązek ,  nastąpić mo
że i powinno.

„Tu należy reforma ustawy Związkowej we 
względzie zadaleko posuniętych żądań o jedno- 
zgodność przy zapaść mających uchwałach; da 
lej silniejsze skoncentrow anie głosów Rady ści
ślejszej i w ładzy  wykonawczej Związku; nie
mniej nie przytaczając tu wszystkiego, gdy
by musiano odmówić sobie parlamentu narodo
wego, nie byłyby przez to wyłączone zgroma
dzenia notablów i mężów zaufania pow oływa
nych z całego narodu w pojedyńczych ważnych 
przedmiotach i zakresach publicznej działalności. 
Szczególnej tu jednak zawsze będzie pod tym 
względem ważności, uregulowanie niemieckich 
stosunków celnych i handlowych. Pielęgnowa
nie interesów materyalnych samo przez się nie 
jes t  zaprawdę w stanie zwalczyć rewolucyę i 
powstrzymać gwałtowane zmiany. Natura cz ło
wieka koniecznie to ma do siebie, że zawsze 
w ostatku raczej wyższe duchowe interesa, jak
kolwiek byłyby one przewrócone i wykrzywio
ne (co się też często pojawia) w strząsają  świa- 
tem i znów go do ciszy przywodzą. Ale mimo 
tego pielęgnownanie materyalnych interesów ze 
strony rządów tak w ogóle jak osobliwie w dzi
siejszych czasach największej domaga się w a 
ż n o ś c i .  l l z i a l a ć  t a k ,  a b y  p o t r z e b y  m a t e r y a l n e ,  
ograniczenie fizycznych w a r u n k ó w  istoty ludz
kiej o ile można złagodzić i usunąć, bę
dzie zawsze nie mniej obowiązkiem ludzkości, 
jak  i zadaniem polityki; a tein bardziej w dzi
siejszym czasie gdzie rewolucyjne usiłowania 
starają się wszędzie używać pauperyzmu i pro- 
letaryatu za sprzymierzeńców i narzędzia swo
je. W  Niemczech jednak opieka materyalnych 
interesów przez przygotowanie i wreszcie do
pięcie wspólnego, wszystkie pojedyńcze części 
obejmującego systemu celnego i handlowego, za
myka w sobie zarazem niezbędny warunek le
pszego narodowego zjednoczenia i rozwoju po
tęgi. Przedmiot ten należy niewątpliwie do naj
wyższych spraw politycznego życia ogółu , i 
gdyby w dalszym postępie na drodze do tego 
celu, mogło przyjść do reprezentacyi intelligen- 
cyi i interesów całości, w tym ściśle oznaczo
nym ale obszernym zakresie, otrzymałby naród 
zarazem coś rzeczywistego z należącego mu, a 
przez W. K. Mość pożądanego udziału w naj
wyższych sprawach politycznego życia ogółu. 
Udziału tego również nie w yłącza się w ogó
le, choćby narodowy parlament wcale nie istniał, 
a inne tylko reformy ustawry związkowej do wy
konania przyszły; ma on owszem miejsce, jak 
kolwiek nie w prost, ale pośrednio przez dzia ła
nie reprezentacyj stanowych w pojedyńczych 
państwach na właściw e rządy i ich związkową 
politykę. Jeżeli na wskazanej dotąd drodze po
stępować będziemy przy kierowaniu spraw nie
mieckich, nie będzie tu ani zaprowadzenie, ani 
powrót tego w szystkiego, co przychodzi zapó- 
źno lub co się już przeżyło. Owszem dotych
czasową ustawę zw iązkowy, nie wystawiając 
jej bytu na niebezpieczeństwo obalenia , a przy
najmniej całkiem niepewnej p rzysz łośc i , popra
wimy nowemi instytucyami, gdzie takowe Są 
błędne, uzupełnimy, gdzie są  niedostateczne i 
tern samem zyskamy zarody przyszłego rozwi
nięcia się. ,

„Jeżeli niemieccy monarchowie i rządy robią 
dla polepszenia politycznego stanu Niemiec to 
wszystko, co bezpiecznie, nie wywołując no 
wych niepokoi i burzy, da się uczynić, wtedy 
rozsądna i dobrze myśląca część narodu uzy
skawszy jakkolwiek umiarkowany zakres pra
wdziwych ulepszeń i takowych używ ając ,  chę
tnie zrzeknie się dalej dążących planów, które 
częścią już po przeżytych doświadczeniach w jn_ 
nem niż dawniej przedstawiają się śwóetle, czę
ścią zaś ukazują się być niewykonalnemu

„*W nadziei na ową roztropną i dobrze myślą
cą część narodu, w ufności na panujących nie
mieckich, wyglądam, mimo wielkich trudności, 
które jeszcze są do pokonania, z oczekiwaniem

wienie i zaszczyt Wirtembergii i Niemiec, W a 
szą K. Mość do najdalszego doprowadziła kre
su i dozwoliła dożyć szczęśliw ej przysłości Nie
miec, i długiego lat rzędu, Racz W. K .M ośćnaj- 
łaskawiej przyzw olić na hołd czci z jakim itd. itd.

A N G L I A .
L o n d y n  Y i  marca. Podaliśmy wczoraj ogól

ny przegląd budżetu marynarki przedłożonego 
w Izbie niższej przez sir Francis Baringa. W i
dzieliśmy, iż w olno-targow cy domagający się 
reformy skarbowej, jako uzupełnienia reformy 
ekonomicznej, której przed sześcioma laty zape
wnili zwycięstwo, protestowali przeciw nieroz
sądnemu systemowi, który jakoby ubespieczając 
pokój przez przygotowanie do wojny, kosztuje 
tyle Co i wojna sama, wydziera podatkującym 
orosz a nie daje im ( w  braku czegoś lepszego) 
owego bezpłodnego wynagrodzenia, to je s t  s ł a 
wy kwestyonowanej. Co jest jeszcze bardziej 
rażące , to że m aterya ł  floty czyli okręty sto
jące i pruehniejące w portach w oczekiwaniu 
wojny, która nieprzychodzi, kosztuje tyle co 
personate obowiązane bronić Anglią i opiekujące 
się na wszystkich kątach świata honorem jej fla
gi i interesami handlu. Jakeśmy wczoraj wspo
mnieli, wykaz p. Baringa wyjaśnia, ze samo 
personale i materyał marynarki kosztuje summę 
3 ,9 4 7 ,6 6 2  f. s. to jest personale 1 ,9 3 6 ,3 5 5  fs. 
m aterya ł 2 ,0 1 1 ,3 0 7  fs. a zatem okręty które 
nie jedzą ani piją, kosztują daleko więce) naród 
niż żołnierze marynarki, którzy doskonale p e ł 
nią swe obowiązki. Zdaje  nam s ię , że taka 
sprzeczność jes t  śmieszną nawet w oczach stron
ników systemu uzbrajania.

Jeszcze śmieszniejszemi są powody s k ła 
niające do utrzymywania systemu oburza ją-  
cego i rujnującego naród i przywodzące wcze
śniej lub później rządy do bankructwa. Mini
strowie Anglii uzbrajają się, bo Francj a się u- 
uzbraja, a  ministrowie francuscy usprawiedli
wiają budżet wojny francuski uzbrajaniem 
się Anglii. Mieszkańcy więc obu krajów wpa 
dają w circulus v itio sus , w który wpadają 
niepowrotnie ich pieniądze. P. Cobden słusznie 
kiedyś powiedział, że to jes t  najniezręczniejsza 
mistylikacya, albo też największa nieudolność. 
Protekcyoniści żalą s ię ,  iż ich uciśniono na ko
rzyść przemysłu, domagają się więc powrotu 
praw zbożowych, coby mogło zrujnować k ra j ,  
a nie domagają się zniesienia flot krążących nad 
b r z e g a m i  A f r y k i  i n a  a r c h i p e l a g u  I n d y j s k i m .  S a 
m i  t y l k o  w o t n o - t a r g o w c y  u t r z y m u j ą  bój u f a j ą c ,  
iż k i e d y ś  p r z e s ą d  i z a ś l e p i e n i e  z w y c i ę ż y ć  po
trafią; wczoraj ulegli, ale przy powlórnem czy
taniu bezwątpienia walkę ponowią.

— Ostatnie posiedzenie Izby było klęską dla 
gabinetu. Mocya lorda Duncana zw róciła je j 
uwagę na dobra koronne, które dawniej nale
ża ły  do tronu, lecz ponieważ Izba co rok woluje 
listę cywilną, należą więc do skarbu. Jes t  oso-
. • 1  / > »  I  1 . . . .  t m v  f i o K o m  4  I  • _ _  •  _

a drugi z 4 dekanatami. 39 probostwami , 9 lokaliami 
kap łańs tw am i na mieszkańców 96 357, okaże sie, iż w P ru -  1 
skirn S z ląsku  zamieszkuje 1,413,439 katolików.

Cześć p ruska  dyecezyi posiada 15 k la s z to ró w ,  to Jest  4 
braci  miłosierdzia  (B o n if ra t ró w ) ,  2  Urszulinek, 1 E lźb ir tek  
1 centra lny  żeński k l a s z to r ,  1 Maryi Magdaleny, 6 s iós t” jj 
miłosierdzia, z k tórych jeden w Berlinie. W e  w szys tk ie  i { 

lasz to rach  znajduje się 44 mężczyzn i 162 niewias t .  K ia -  „ 
z tory trudn ią  się prawie wszędzie pielęgnowaniem choryc  , * 

niektóre żeńskie w ychowaniem dziewcząt.
Część au s t ry a c k a  dyecezyi w ro c ław sk ie j  ma 12 a rch ip r  -  

sbiteryi 183 duchownych, 13 zakonników m iłosierdzia ,  1 ; 
zakonnic w 3  k lasz torach  to j e s t  kolegium P i jarów  , brac i  
miłosierdzia  i Elżbietck, i mieszkańców katolickich 2 0 9 .9 ’ 7. 
R azem  przeto dyecezya  W r o c ł a w s k a  l iczy  ludności kato  i - '  
ckiej 1,454,028, a  księży  1 ,255 licząc w to 10 kapelan 
wojskow ych.

W  w ojsku pruskiem, gdzie z początkiem roku 1850 s ł u 
ży ło  katolików 75,245 j e s t  tylko 5 kapelanów dyw izy jnych  
i 5 garnizonowych. Na rok  1851 projektowano w Izbie powię
kszenie tej liczby, to jes t  jednego kapelana polowego i 8  dy
wizyjnych.

— 0  murze chińskim podaje Dr. Giitzlaflf nas tępu jące  cie
kawe sz c z e g ó ły :  „F undam en t  tego przed 2000 la ty  wybudo
wanego dzie ła  olbrzymiej w ielkości,  s k ła d a  się z ogromnych 
wapnem z piaskiem mieszanem p o sp a ja n y c h , b r y ł  kar. en ■ 
nych; część zaś nad ziemią, w ys ta w iona  zkam ien i  ciosowych. 
Tam gdzie mur u tw orzony  ze s k a ł  niedostępnych n a w e t  pie
szo, wynosi  tylko 15 do 2 0  stóp w ysokośc i ;  tam z a ś ,  gdzie 
się wznosi nad doliną lub rzeką ,  l iczy 30 stóp wysoki  śoi, 
z. wielkiemi czw orogran ias tem i wieżami. Szkock i uczony 
Barrow ob l iczy ł ,  że m ur  ten  ma 1500 (a n g .}  mil długości,  i 
a m a te ry a ł  jego  w y s ta r c z y łb y  do wybudowania  w s zys tk ich  
domów, pa łaców  itd.. obecnej Anglii i Szkocyi. L iczba  tych  . 
budynków wynosi  w e d łu g  p ana  B a rro w  1,800,000, a  każdy 
* nich zaw ie ra  2000 stóp niuru. Dodaje n as tęp n ie , że w o -  , 
bliczenie to nie w chodzą w ieże  wielkiego m u ru ,  a  te bvłyT-  
by dostateczne do w ybudow an ia  takiego m iasta  j a k  Londyn. 
Ale nie dosyć na tćm, bo g d yby  rozm ia ry  tej ogromnej m a
sy  kam ien i,  zwanej w a łe m  chińskim, zredukow ano  na 13 
stóp wysokości  a  4 stóp g ubości,’ tedy  by łby  dosyć długi 
dla opasania ca łe j  kuli z iemskie j.  W ie lk i  k a n a ł  Jest  z a ło 
żony na tej samej olbrzymiej podstawie i rozc iaga  s ■ bez 
p rzerw y  na 600 mil od u jśc iu  swego. Dr. Morison zapewnia , 
że przy  jego  wybudowaniu by ło  zatrudnionych 170.040 iu d r ;

, P rzy jech a li do K rakow a od dnia 17 do dnia 18 m a rc a :
Z  leńska  Kamilla z Grodkowie. Kwis Rudolf  z C ieszyna .— j 
Schuber t  Antonina z W iednia.  S ch an ce r  H enryk  z Mysło- 
wic. Guijart  Magdalena z Budweis. Chomiński W a le ry a n  
z Przemyśla .  W olsk i  Kajetan ze Spytkow ic .  S c h a t tc n k i ’ hen 
Józef,  Czadek M arya  ze L w o w a .  Ja s t r z ę b s k i  Józef,  K a ton i-  j 
ski  Zefiryn,  Dąbski Karol  z Polski.

W y j e c h a l i :  Szybalski  M ichał  do Lipowic . Bobrowski 
Adolf i i rabia  do Grójca. Gutwiński Jó z e f ,  W e rn e r  Wilhel - j 
mina. Rozwadowski W ł a d y s ł a w  h rab ia ,  W anich  Józef.  S c h s -  
I .■ E d w a r d ,  Kiczyńsky porucznik do W iednia. S tojowski ; 
Em il  do Miechowio m a ły ch .  T a r n o w s k a  Gahry’ela hrabina 
do D z ik o w a .  Medyski E m il  do S t r y j a .  T y c h i  Ja n  Balko dl 
prawa, Sirmoński Gustaw do Lw ow a. Hoehleitner  e . i

czty do W eisk irchen .  Gumiński J a n  do G rafenberzu  Mi t a  
Karol do Pragi .  Hublinger J e r z y  do Opawy. Guth Maci .o 
P eszburga . J a n c z a łe k  porucznik do T cm eszw aru .

bny d e p a r t a m e n t  lasów i  borów, trudniący się 
ich administracyą, ale od wielu lat i pod różnemi,
a d m i n i s t r a c y a m i  dobra te poszły w zaniedbanie i
mało przynoszą, tak ze koszta administracyi trzy 
do czterech razy przenoszą dochód czysty do małej 
bardzo summy w dochodzący. Lord Dun-
can żadał,  aby Parlament w zią ł je  pod bezpo
średnią kontrolę. Sprzeciwił się temu lord Sey
mour pierwszy komisarz lasów i borów i jako 
taki członek gabinetu, ale uznał nadużycia dzie
jące się w administracji,  którą chce podzielić 
na dwie gałęzie  dochodow i wydatków. Rząd 
popierał lorda Seymoura, reformiści i protekcyo
niści wotowali za m ocją ■ przegłosowali.

W szakże ta k l ę s k a  w opinii publicznej za ma
ł ą  uchodzi, a w każdym razie nie zagrozi istnie
niu gabinetu, który według wyrażenia Timesa. 
przyuczył się już jak  Alilrydales karmić się tru
cizną. —- —

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Szem atyzm  biskupstwa wrocłaW9kicgo następujące z a 

w iera  daty o s t a n ie  relig*' katolickiej  na S z ląg k u : Biskupstwo 
dzieli się na dwie części-  p ruską  obejmującą S z lą sk  pruski 
z wyjątk iem h ra b s tw a  Klecka O ' a t z )  należącego do A rc y -  
b iskupstwa P ra g ik ic g o  > ńy8 t l> ktu Kaczer liczącego się do 
Ołomuńca, tudzież Brandeburgs ą  Marchią i P o m o rz e , tudzież 

na austryacka^ z C ieszyne111*̂
Cześć p ruska  podzielona je s t  na 10 kom isaryatów  bisku- 

p i c h W r o c ł a w ,  Głogów- Ho schberg,  j awori yjii„s terberg  
Nissa,  Opole, P szc zyna ,  Racibórz i W sch o w a;  do niej na le
żą dclegacye biskupie ńla Marchii  i Pomorza. K omisaryaty  
te  obejmują 72 arch iprezb ite ry j  z ludnością 1,206,870, i ma
j ą  1 ,044 księży  różnego stopnia. Delegacy a ma g probostw 
i 4 miejscowości ( L o k a l i er0  z ’■echownymi i ludnością 
37,181. Licząc  do S z lą ska  l‘ i'-cko i Kaczer, pierwsze z 46 
probostwami, 8 lokaliami, 112 kap łaństw am i i ludnością 140,212,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u r sa  te le g ra fic zn e  z  d n ia  18go  m arca . M t a -  

liki 5 -p roc .  9 6 ' / ,6. — Metaliki 4*/»— procent.  8 4 ’/4.— Met liki 
4-proc.  7 6 3/g. — 4 proc.  z 1850 r. 89 '/4. — Z ' / j -p ro c  57 — 
l -p ro c .  1 9 ' / , .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za  2 6 0 .  2 ! S ’/4.. 
Augsburg 1 3 1 ‘/3. — Londyn 12 53 kr . — P a ry ż  15* ' . — 
Akcye Bankowe 1256. A kcye kolei żel. półn. Ferdin. 131. 
ś u r «  l i r - i ń o w s k i  Z Ć. 18 m arca .  Banknoty :  84. — Pol

skie papiery  — . — Prusr .i  a i . r a a t  1 0 6 '/3. — I m p e r i a ł y  
row. 3 4 g r .1 5 .  RuMo s reb rn e  nowe — . — D u k a ty  %lr . 21. 6. 
L i  ty  aas tnwuo Król. Pola. bez kupon. 1002/3. — L is ty  z a 
s ta w ne  G alicyjskie  da ją  9 2 '/B, ż a d a ją  9 3 .— Cwane, s t a - - 
re 1 0 7 '/3 nowe 108.

K u r s  w i e d e ń s k i  n d n i a  15go m arca .  — Metaliki £<■' 4.— 
Nowa pożyczka 8 4 '/g. — Akcye Banko wićdeńs. 1260. — 
Akcye Kolei ie laz .  1 3 1 1/2 .— Agio od z ło ta  35 od s re - ,  
b ra  3 0 ‘/8.
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M iasta  K ra ko w a  i Jeg o  O kręgu.
Z a w ia d a m ia ,  iż w wielkim dziedzińcu Maszt- u M ięży  

Dominikanów obok daw nych  j a te k  rzeźniczych, na zadanie 
s trony in teresowanej w dniu 20 b. m. i r. o godzinie 3ej po 
południu rozpocznie sprzedaż przez publiczną l iey tacyą  s to -  
la rszczyzny ,  pościeli, sukien i ubiorów damskich, obrazów, 
fajansu,  s z k ł a ,  żelaz iwa i innych ruchomości, a  to za  j u t o 
wą s reb rną  monetę.

hiraków dnia 12 m arca  1851 roku.
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Podatek do \n i  (55 Dziennika CZAS.
L I S T A  LX.

na wsparcie pogorzelców m iasta K rakow a do Kom itetu P o 
gorzeli miasta Krakowa złożonych darów.

I m i e  i p r z e z w i s k o  d a w c y .

#

Monetą j Monetą 
p o l s k ą  jj Konwencyj.

Zł. poi. |gr|| ZI.Reń.H kr

Komitet Poznański 15tą przesyłką 
A. K. na rece Józefa K. dla rodzinnego miasta 7d.

imperyały, z tych połowa na kościoły P
Bergeotte Emilia 100 złp. z tych połowa na kościoły 
Smarzewski Seweryn z Tułkowic .
Mikołaj z Maćkowie 60 egzemplarzy dziełka wydania 

swego p.t. Truskawiec z okolicami, a 30 kr 
Hr. Uruski . . .  ‘
A. Hr. Krukowiecki 
Lechowski
Galiński . . . .
Swieszewski 
Mijakoski 
Biesiadowski 
Laskoski Józef . .
Laskoski Michał 
Stokoski
Lobkiewicz Jan .
Bagniewski 
Huisson
Wolski E. . . \
Patier .
Czarnecki .
Gołebowski 
Lenerowski 
Trzciński .
Budzki . . . .
Berent Łukasz .
Mierosławski 
X. Pynkoski
L alew icz . . . .
Liposki . . . .
Snarski . . . .
Kurpiejewski 
X. L. Załęski
Dąbrowski 4 0  sztuk numismatów  
X. Sw iderski J ó zef  
Magdalena Wojewodzianka na kość 
Kuternowski Teodor 
NN. z Tuchowa
Ze składki w parafii Bolesławiu przez X. pleb. Wilskiego 

Jana dla najbiedniejszych  *).
Maresz Alojzy 4tą ratę z deklarowanych ICO z. r.
Ze składki w para/ii Bobowy przez X. prob. Kozłow

skiego 26 z. r. z  tych 10 z. r. na Kokcioły **). 
Kielanowski T. ze Lwowa na kościół Dominikański i Fran

ciszkański po 100 z. r.

I m i e  i p r z e z w i s k o  d a w c y . Monetą |[ Monetą 
p o l s k ą  J Konwencyj.

# | [ Z ł .  poi. | gr;| Zł. Reń. lkr

Domin, i Franciszk.

Summa Listy LX. .
Summa 59ciu List poprzednich
O g ó ln y  w p ły w  GOciu L ist d o  d n ia  20  gru d niar

2 
354

3000

2466
100

66
5

13
3

10
33
40
66
13
6 

20 
20 
66 
66 
20

6
20
66
6

100
20

3
6
6

26
16
20

20

20

10

10

20
10
20

20
20

20

20
20

10
20
20
20
20

20

100

1
2

84
8

26

200

30

30

6318
174578

-II 449 
5 93649 18

||356|| 180896 | 5|| 94098 ||18

*) W łość Bolesław 7 złr. m. k. -  W łość Grondy 11 r . 30 kr. -  włość Wulka grądzka
3 r. 46 kr. -  włość Świebodzin 14 r. 45 kr. -  włość Kanna 14 r. -  włość Tonią 7 r. 
włość Podlipie 6 r. -  włość Mędrychow 1 r . 25 kr. włość Kupienin 3 r. 42 kr. -  Swia- 
tłoski Stanisław 15 kr. Ciepiela Tomasz 15 kr. -  Pokusiński dzierżawca 10 r. -  X.W .
4 r. 22 kr. 3

**) Wałkiewioz Leon 10 ryńsk. -  Szydłoska Teofda 30 kr. -  Szoch Elżbieta 6 kr. 
Gutfiński Wojciech 15 kr. -  Gutfińska Katarzyna 15 kr. -  Gołosiński Aleksander 16 kr. 
Rybiński Józef 10 r . -  Ligenza Szymon 6 kr. -  Martusiewicz Maryanna 6 kr. -  Gołosiński 
Gabryel 6 kr. -  Gutfiński Józef 6 kr. -  Gajewski Józef 6 kr. -  Mucha Kazimierz 15 kr. 
Matłaszek Piotr 15 kr. -  Wróbel Franciszek 6 kr. - Ponikło Maryanna 10 kr. -  W acław 
Russ 1 r. Gołosiński Stanisław 6 kr -  Mikiewicz Wojciech 15 kr. -  Górska Maryanna 
6 kr. -  Siobowicz Antoni 6 kr. -  Ossowski Jan 30 kr. -  Gajewski Filip 12 kr. Oświę
cimski Michał 15 kr. -  Karolina córka 6 kr. -  Emilia córka 6 kr -  Goszkowski Ignacy 
10 kr. -  Zarzeński Stanisław 6 kr. -  Firmidajski Franciszek 6 kr. -  Nowak Augustyn 
6 kr. -  Ligenza Andrzej 6 kr. -  Kowalski Sobestyan 6 kr. -  Gajewski Wincenty 15 kr. 
Mucha Andrzej 5 kr. -  Urbaś Marcin 9 kr. -  Majkowski Franciszek 15 kr. -  Szoch Ka
rol 6 kr. -  Siobowiczowa Franciszka 6 kr. -  Dzikiewicz Wincenty 6 kr. <- Kowalski Ma
ciej 6 kr. -  Górski Jakób 12 kr. -  Bogusławska Tekla 1 r. -  Górski Michał 6 kr. -  Ze 
składki w Kościele 2 r. 17 kr. -  Magierzyna Barbara 6 kr. -  Ołpiński Franciszek 10 kr. 
Stokłosa Andrzćj 10 kr. -  Magiera Paweł 6 kr. -  Podobiński Kazimierz 15 kr. -  Ligęza 
Bartłomićj 12 kr. -  Myśliwcowa Maryanna 6 kr. -  Głąb Maciej 6 kr. -  Szczepanek W a
wrzyniec 6 kr. -  Ligęza Jan 4 kr. -  W róbel Maciój 6 kr. -  X. prob. Kozłowski Leon 
3 r. -  Kozłowski W ładysław 30 kr. -  Datki drobniejsze 40 kr.

L I S T A  LXI.
Od J. O. Xiąźąt R adziw iłłów ................................................
Od Pani M. S. 125 złr. z  tych 25 na kościoły . 
Kasmowska Anna 35 rubli
Hr. Poniatowski Caezar 25 podwójnych Fridrichsdorów 

z tych połowa na kościoły
NN. 5 500 złp z tych 2,000 złp. M kościoły ' i
Ze składki w Trzciańcu przez Hr. Krasickiego A leksan- 

dra za staraniem p. Gniewosza A leksandra * \  
Oraczewski Edward 500 złp. z tych połowa na kościoły 
Russocki Kwiryn 300 złp. z tych połowa na kościoły . 
Krzyżanowska 20 złp. z tych połowa na kościeły . .
Chyliński 20 złp. z tych połowa na kościoły . '  .

Odessy 456 półimperyałów z tych połowa na kościoły 
cessy 54,994 złp. 10 gr. z tych połowa na kościoły 

a z drugiej na pogorzelców przeznaczonej połowy przy- 
pada 823 złp. 20 gr. dla dwóch uczniów krakowskich 

Hofmann Wilhelm z Czeskiej Pragi 
Ze sk ładki zebranej w Cieszynie p rzez  Redaktora tygo- 

dmka_ Cieszyńskiego P. Stalmacha  **).
Na odnowienie pamiątek histor. w kościele Dominikańskim 

franciszkańskim ofiarowali 21 złr. mianowicie* 
Kunaszewski Hieronim 
Tubęcki Ignacy . . . .
Tugowspi Stanisław . . . .
Jaworski Stanisław . . . ’
Stokłosińska Zofiia 
Stokłosińscy Malwina i Władzio

Summa Listy LXI.
Summa 60ciu List poprzednich 
O g ó l n y  w p ł y w  61 L i s t  d o  d n i a  A l  g r u d n i a  1 8 5 0 .

356)

233

1500
5500

500
300

20
20

15200

54994

10

280
125

10

27

ii

= ł

25

123

10
1
1
2
6
1

13

78267
180896

|(3.56j| 259163

201 601 
51| 94098

25Jj 94699

13 
J 8
131

k o 2 o ? T = / “ r  10 7jł  na k0Ści0fy -  Wierzbicki Józef 5 r. z tych 2 r  na 
sed nnl 7  tkT  . V -  z l*ch 2 na kościoły -  Nowosielski Józef 4 r. -  Kopystyński 

n  T  \ 0ŚCi°Jy razetn 27 zfr- 2 łYch 15 r- na kościoły. PY Y
Dr F is/er 2 r  Dr I l i  ~ \ Dr' 2 T ~ ? ' Baumantl 2 r* "  p * Stalmach 3 r.
at v  n  ,7 1 r ' "  Wyskoczył 1 r. -  Breitkopf 40 kr -  Madei 20 kr
Skrvha 2 *  ^  20 > '  " ^  ™  1 r - "  »  r - P  Eduard
roi Ca A "  l al 0 r ,Andrz6i Zlik 2 r - -  Ks* l’«stor Gustaw Kłapsia 1 r  -' Ks Ka-
N 30 kr P7 f S  9 ^  "  Ja,1. If Uk"CZ Profesor 25 kr' -  KaJaar profesor 30 kr. 
c "" Q ?  I 1 r,U 2 r  “ Gurn,ak Paweł 1 r. -  Kukucz Jan 30 kr. -  Bajbok star
szy 30 kr. -  Ks. A Pociorek 1 r. -  Eduard Potyka 20 kr. -  Pukalski 20 kr. -  Ritter 
d j  A Tń ~  ®dlowicki Eduard 20 kr. Kohl Jan l r . -  Huffinann Józef 20 kr. -  Dittrich
Rudolf 30 kr. -  N 20 kr. -  Sittig profesor 45 kr. -  Szołtys Leopold 27 kr -  Szołtys
Jerzy 30 kr. -  Mantelowa Maryanna 30 kr. -  Mantelowa Karolina 30 kr -  Heymann 
Henuyk 1 r. -  Dr. Deinel 3 r. -  Schindler Jan 20 kr. -  Cellio Franciszek 1 r  -  Pro
c k a  Karol księgarz 3I r .  -  d’Angello 1 r. -  Holler Karol 1 r. -  Raszka Jan kom. poi.
3 r. 20 kr. -  Dittrich fryderyk 1 r. -  Riss Ferdynand 21 kr -  Baron Antoni 1 r 
Pawełek 21 kr -  Juruiczek 30 kr. -  Leman W acław 20 kr. -  Gurniak Jan 1 r .-C e l
to Franciszek 10 kr. -  Pilarz Franciszek 10 kr. -  Gurniak Jerzy 1 r. -  Fleischintrer J

L ; ' t gIGr w  , n "  ,ttCT JÓ2ef 15 k1’ -  0secki 40 kr. -  Liberda 15 kr £  Ro
sner Jan 1 i. -  Wasel Daniel 15 kr. -  Lasowski 21 kr. -  Duszek 15 kr. -  Zeitler K
h i  on P °rg °TSZ rJ° } nr- “ Turek 30 kr. -  Zbytek 45 kr. -  A. Obracaj 5 r  -  Szru-
l-oI 7\ Z L- iri n j  kr’ “ k rie8' P* 10 kr. -  Kranz Szymon 15 kr. -  H?s Ka-
Poli i w  enS k- (iuarcl I r .  -  Machaczek Jan 12 kr. -  Foglar Konstantyn 15 kr
15 k Wawrzyniec 45 kr. -  Roglowicz 1 r. -  Hinze Wilhelm 15 kr. -  Kinent młodszy 

kr. -  Zwillingowa Karolina 2 r. -  Ostruszka Edmund 40 kr -  Dittrich Theodor 3D

5Sk ITT i V  Feizi"eer Edu,rd 1 r- - Weczerek
Ł  r - ' SZJ ’ m JdM/ - 3,0 kr' -  J »r“ “ k 1 5 k r.1 ueK kr. 15 -  Bezimienny 15 kr. -  W iesner 15 kr. -  Pollak Irrna™ qn u  n • i

He ena 30 kr. -  Berger Jan 10 kr. -  Durzmayer 10 kr. -  Ł s z lS k o w .
Rdlowicki Karol 20 kr. -  AIszer Franciszek 15 kr. -  Werlik Karol 10 kr Fink I f
30 kr. Buschel 15 kr. -  JJonkisz 45 kr. -  Klimosz AntonM r n  m !  \ " c Jaf“

5 r fT , l 3 0 , n ;  " T ! “ J  i  -  
kr V  T i- J c  V n N! f !  Berni ,ard 1 r . - F i n k  Wojciech 15 kr. -  Kowarski 10 
watel k p MV « f U r  r  "■ Petry°y 6 kr' "  Sobiesław Klucki syn 30 kr. -O b y - 
nis 1  ‘ J k \  o’ “ Budweiser 15 kr. -  Drukarnia w Bilsku 5 r. -  Hirsch admi- 
15 k f T k f f y Z '  ‘  K,aSperlik arcy-ksiąźęcy 3 r. -  Hohenegger 2 r . -  Żaczek 
z Rn F; ” i°g aF i ~ w*r0,i Matencloit 5 r* -  Józef Gros budowniczy 1 r. -  Schwarz 
man Póny kr t" Je" S  ZMW,pplf  1 r* -  L. D. I r .  -  Sabela 1 r. -  Ballian 1 r  -  Bek- 
dvnan i n ~ a°cp(i *yer r* “ M* Wojtech starosta 1 r. -  Bernhener 30 kr. Fer-
ciał i?.rey m ' "  0tula 30 kr' "  Schuster 1 r. -  Gollinger 1 r. -  Ob. Cień- ctała wójt z Mistrzowie 30 kr.

L I S T A  LXII.
Od Adelaidy 2 pierścionki złote ślubne na kościoły .
Ze składki w Truskawcu przez P. Krzeczanowicza 
Riałobrzeska Kurolina 6 du k .)
Orohojowska Honorata 2 duk. j
Z loteryi Drezdeńskiej za staraniem hr. Wodzickiej Fran

ciszko wej 381 i pół talarów, czyli 
Ze składki zebranej przez hr. Mycielskiego Michała na 

zakupienie drzewa na budynki dla pogorzelców 3 duk.
2 półimperyały i 211 rubli 

N- N. z Przemyśla
Sacher Maryanna • • • • . .

k

8 . ------ —

— 2289 —

«
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— ------ — 10— — — 5



DODATEK DO CZASU.
MonetąMonetą

Konwencyj.p o l s k ąI mi e  i p r z e z w i s k o  d a wc y . p o l s k ą
Monetą 

Konwencyj.

44 Zł. poi. |gr Zł. Reń. | kr

Hr. Weissenvolff z Potockich Teressa przez Bielawskiego 
Franciszka na kościoły Dominikański i Franciszkański 
po 100 złr. . • • •

Maresz Alojzy 5tą ratę z deklarowanych 100 złr- • 
Od Bezimiennych na ręce p. Grabowskiego Ambrożego 

9 półimp. 24 złp. 10 gr., czyli .
P. Nakwaska 60 eksemplarzy dziełka wydania swojego 

p.t. „Powieść dla dzieci* Lipsk 1846 3 tomy .
J. D w oranicz z Zagrzebia (Agram)
Ze składki w państwie Borki wielkie pod Tarnopolem 

przez officialisiów Dominikalnych pp. Koczorowskiego 
Adama i Nesseroicicza Teofila *).

X. Janutka Walenty dziekan z Ruszczy 
Sobieski Ignacy z Korytnicy przez X. Prałata Rozwadow

skiego kupon na 100 złp. na kościoły .
Ze składki z Genewy przez Hr. Grocholską za pośredni

ctwem pp. bankierów Lombar i Odier 4,000 franków 
monetą polską 6,800 złp., z tych 2,800 złp. na kośc. 

Pruchowicz Stanisław sęd z ia .. . • • •
Ze składki w parafii Ruszczą „rzez X. dziekana Janutkę

Walentego **). _____________________

324

100

6800

10

Summa Listy LXII.
Summa 61 list poprzednich ^ ^  
Ogólny w p ływ  62 list do dnia 27 stycznia.

1114
356

||370|

10986
259163
270150

200
8

36

65

20

30

54

I m i e  i p r z e z w i s k o  d a w c y .

6 42

15

334
94699
95033

26
31
57

44 | Zł. poi. [ gr| Zł. Reń. | kr

*) Koczorowski Adam 1 duk. -  Nesserowicz Teofil 2 złr. połowę na kościoły -  Lan
giewicz Franciszek l r . -  Malinowski Jan 3 r. -  Całecki Wojciech 2 r. -  Wiszniowski 
Jan 3 r. -  Kowalski Józef 1 r. -  Lubaszewski Stefan 2 r. -  Jankiewicz Józef 1 r. 30 kr. 
Wolski Adam 30 kr. Jankiewicz Aleksander 30 kr. -  Recheles Isaak 1 r. 30 kr. -  Ku~ 
ryszko włościanin 40 kr. -  Laurenowski Daniel 2 r. -  Prusak Stefan 30 kr. -  Pawłus 
Oleksa 30 kr. -  Jurko Julka 10 kr. -  Semko 30 kr. -  Łukasz Hauryliszyn 30 kr. Swora 
Kazimierz 30 kr. -  Niedoszytko 1 r. -  Kanarek Wasyl 1 r. -  Tulmacki 30 kr. -  Gaulicz 
Dmytro 10 kr. -  Gurski Anton 10 kr. -  Dekonty Jan 10 kr. -  Szuinejko Wasyl 30 kr. 
Gielczuk Mikołaj 10 kr. -  Pachołek Stefan 20 kr. -  Bartoszów M. 10 kr. -  Bogacz Ł. 
30 kr. -  Bigos G. 10 kr. -  Kot J. 10 kr. -  Saja J. 10 kr. -  Wołyniec Iwan 10 kr. 
Tomków Stefan 1 r. -  Owczasz Mikołaj 1 r. -  Niedoszytko D. 1 r. -  Prymak 30 kr. 
Tuczyk S. 10 kr. -  Szkodziński S. 10 kr. -  Popławski Michał 10 kr. -  Owczarz B. 10 
Studeny G. 10 kr. -  Kahane M. 1 r. -  Wolski Feliks 3 r. -  Goldhaber 1 r. -  Nieczy
telne 10 kr. -  Kleinberg G. 30 kr. -  M ichał R. (nieczytelne) 10 kr. -  B ełz  F. 10 kr. 
Kleinberg H. 30 kr. -  Seniw Iwan 10 kr. -  Bełz Iwan 10 kr. -  Tomków Iwan 10 kr.
Dańczek F. 10 kr. -  Tymko Bałaban 10 kr. -  Leskdw A. 10 kr. -  Fedko J. (nieczytelne) 
20 kr. Groshar S. 30 kr. -  Iwasieczka Michał 30 kr. -  Niedoszytko Mikołaj 10 kr. 
Biłowus Iwan 10 kr. -  Bułguj H. 10 kr. -  Belina H. 1 r. -  Niedoszytko Iwan 20 kr. 
Popów H. 1 r. -  Fedko Tomków 10 kr. -  Szmelka Kałz 10 kr. -  Zabłocki Stefan 10 
kr. -  Bełyna Iwan 20 kr. -  Młotek Wasyl 1 r. -  Czynowski Roman 2 r. -  Kristiampoler 
Ankiel 1 r. -  Elberg Ankel 30 kr. -  Elberg Abraham 30 kr. -  Sassower Wolf 30 kr. 
Chaim Berlin 1 r. -  Wołyniec Iwan 50 kr. -  Wołyniec Iwan starszy 30 kr. -  Mendrun 
J. 20 kr. -  Jakimów Iwan 20 kr. -  Jurów Iwan 20 kr. -  Cebrowski Tomasz 30 kr. 
Maźniak D. 30 kr. -  Łagan O. 24 kr. -  Wołyniec A. 12 kr. -  Choma D. 30 kr. -  Ma- 
celuch Iwan 30 kr. -  Marchiewka J. 20 kr. -  Studeny M. 20 kr. -  Mańkowski Mikołaj 
30 kr. -  Rozenstok J. 40 kr. -  Sediaha J. 10 kr. -  Studeny Kasper 40 kr. -  Szulim 
Kraus 10 kr. -  Zwarycz H. 1 r. -  Sediacha A. 26 kr. -  Pawłus J. 20 kr. -  Gulka Wa
syl 10 kr. -  Mańkowski Wasyl 12 kr. -  Brillant Wiktor 1 r. -  Recheles M. I r .  -  Szko
dziński Piotr z Borek 1 r. Wiszniowski Mateusz 1 r. razem 65 złr. 54 kr. 1 dukat z tych 
i  złr. na kościoły.

**) Pasternak Ignacy 5 kr. -  Król Karol 15 kr. -  Urbanek Grzegorz 25 kr. -  Siko- 
rzyna Maryanna 15 kr. -  Sikorzyna Salomea 15 kr. -  Bąkowa Agneszka 15 kr. -  Kijania 
Jan 15 kr. -  Kępa Walenty 15 kr. -  Sępakowa Apolonia 15 kr. -  Stępakowa Agneszka 
15 kr. -  Bieluch Szymon 12 kr. -  Baranowa Maryanna 15 kr. -  Bielecka Katarzyna 15 
kr. -  Dąbrowska Teresa 15 kr. -  X. Wikary Patyński Ignacy 2 r. -  Kołodziejski Wa
lenty 15 kr. -  Walezyk Jan 15 kr. -  Sikorzyna Maryanna 15 kr. -  Piskorz'Franciszek 
30 krajcarów.

L I S T A  LXIH.
Z Londynu wexel na funt. szterl. 1 3 - 7 - 6  co czyni . 
Zeskładji w Wietrzychowicach w Cyrk. Bocheńskim przez 

X. Wik. Smolenia Michała *).
N. N............................................................................................
Kowaleski na kościół Dominikanów 
Z Cyrkułu Żółkiewskiego z nadpłaty obrazków na kamie

nicy p. Wencla na kościół S. Józefa . f .
Z Genewy od P. Nakwaskiego . . . .  
Komitet w zachodnich Prusiech ku wsparciu pogorzelców 

Krakowskich zawiązany nadesłał przez lir. Czapskiego 
i Radkiewicza 38 tal. pr. i 5,772 złp.

Z Tarnowa przez P. Lubkowską . . . .  
Pani L. P.
P. Dr. Kaczkowski z Wiednia .
N. N. . . . - . •
Hr. Zborowski swojej kompozycyi »Irzy krakowiaki* 100 

eksemplarzy po 2 zTp. - • •
Kaczkowska szafarka z Jaszczurowy na kościół Domini

kański i Franciszkański . .
Bezimienny . . . • . • •
Jego Świątobliwość Pius IX. za pośrednictwem Nuncyu- 

sza Stolicy Apostolskiej przy dworze c. k. austryackim 
10,000 franków, bankn. austr. 5,083 złr. 20 kr.; z tych 
połowa na kościoły . ■ ■ • ;

Rastawiecki Edward 40 eksemplarzy dzieła wydania swego 
„Słownik malarzy polskich“ Warszawa 1850 tom Iszy 
tudzież 15 eksemplarzy dziełka p. t. „Poesies dediees 
a sa Majeste Imp. et R. Nikolas I. Empereur etc. przez 
Józefa Monneuse Warszawa 1846; nakoniec obrus, ser
wet 12, poszewek 6 , prześcieradło, koszul kobiecych 
10 i drelichu na ręczniki sztuk 2. •

Z dwóch balów publicznych w miasteczku Slrzelisku w cyr
kule Lwowskim przez Wiśniewskiego Wiktora 

S. K. na ręce Dra Bulikowskiego . . . .  
Xiężna de Ligue . . •_____ •_____ •

3860
600

228

6000

400

10

160

33

1123 10

47

154
5

10

30

52

30

5083

30

20

85

160
Summa Listy LXIII. 

Summa 62 list poprzednich 
Ogólny w pływ

370
12211

270150
63 list do dnia 7 marca. ||370|| 282362

20
15

5744
95033

5! 100778 39

42
57

*) Ksiądz Smoleń M. 5 złr. z tych 2 złr. na kościoły -  Studnicki na kośc. 2 r. -  
Gruczyński Stanisław  2  r. z tych 1 r. na k ośc io ły  -  Jaśkiew icz na kośc. I r .  -  Gmina 

l W ietrzychow ice na kościo ły  2  r. 8 kr. -  Gmina Sikorzyce na k ościo ły  3 r. 33  kr. -  
Gmina N ow opole na k ościo ły  3 r. 17 kr. -  Gmina M iechowiczki na k ośc io ły  4  r. i  5 
kr. -  Gmina Wola Rogowska na kościoły 3 r. 25 kr. -  Gmina Demblin na kościoły 4 

| r. 18 kr. -  Gmina Jadowniki na kościoły 40 kr. -  Kruk Maciej na kościoły 20 kr.- 
Gmina Jadowniki na kościoły 1 r. 56 kr. razem 33 r. 52 kr., z tych 29 r. 52 kr. na 
kośbioły.

# *
Nadesłano Komitetowi Pogorzeli M. K. spis osób, które sie do składki 

w Truskawcu w ilości 275 złr. 15 kr. mon. kon. zebranej łaskawie przy -  
czyniły? a która to summa w liście darów XL1V. dodatku do N. 212  „Ćzasu“ z d. U września sumarycznie umieszczoną była: oto spis osób:

Torosiewicz Maurycy 25 złr. Wiktorowa 5 r. -  Kellermann Antoni 10 r. -  Radzie
jowski Edward 10 r. -Teodorowicz Józef 5 r. -  Passakas Ignacy 20 r. -  Kamiński 2 r. 
Olkiszewski 3 r. -  Zakrzewski Adolf 10 r. -  Wojnicki Michał 15 r. -  Zarewicz Miko
łaj 25 r. -  Boczkowska Apolonia 1 r. 15 kr. -  Suchodolska Marya 6 r. -  Spaustowa 
2 r. Dmuchowska 1 r. -  Rozwadowski 2 r. -  Hr. Rozwadowski Władysław 5 r. -  Ko
łaczkowski Adam 5 r. -  Rozwadowski Franciszek 5 r. -  Kemplicz 2 r. -  Pilatowski 3 
r. -  Swieźawski 5 r. -  Kuczkowski 2 r. -  Groblewski. D. 10 r. -  Sebatowski 2 r.- Bu
kowski Tadeusz 10 r. -  Horoch Baronowa 8 r. -  Żurowski Antoni 5 r. -  Łomżyński 
Feliks 5 r. -  Nahujowska Ludwika 10 r. - Keller 1 r. -  Strzelecki 3 r. -  Lipski Emil 5 r. 
Zawadzki Józef ip  r• " P r- Wajgart Walery 5 r. -  Juko Anastazy 2 r. -  Epperlein Hen
ryk 5 r -  Wolski Antoni 5 r. -  Wolski Ignacy 5 r.-  Macudzińska Marya 5 r. -  X. prob. 
ob. gr. Obłoczyński Ignacy 2 r. -  X. Leon Ulanowski 2 r. -  Buszak Jan 1 r. -  Wa- 
silko Leontyna 5 r. razem summa 275 złr. 15 kr.

W  D R U K A R N I C Z A S U .


